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Polska musi podać ręKę i przeciwnikowi!
8?owa Naczelnika państw a w Sfc-TjfWSS

przyjaciel- szanowaćNaczelnik Państwa na raiicł? w Lublinie prze 
mów1! jak następuje. Przy przyjęcia rmue WtLu
blinie jedtan z mówców wskazał mi na moją sła
bość, słabość zrozumiałą, słabość w stosunku do 
roego ojczystego grodu (Wiln*)). Procił mnie przy- 
tetn, abym w stosumcu do Lubfljrta i do jednej 
z  instytucyi iubeiokiah zacliował chociaż część 
tej miłość Proszę ,Panów: Z Lublinem
jestem zwirzany uczuciem prywatnej mojej natury.

N̂ cCh /ni będzie wo.no w imimiia wtasnera i 
tych ty-adrych chłopaków, którymi Jowodtiłcn^ 
eatraconycn, szukających drogi, niejednokrotnie 
bliskich zwątpisiiia i zbolałych, wyrazić jeszcze 
raz dzisiaj, gdy *vielkimC już jesteśmy, wyrazić 
w imieniu masy maluczkich żołnierzy głęboką 
* serdeczną wdzięczność. Linieliście wtedy pano
wie, gdy nas tutaj spotykajcie, wtedy, gdy nam 
ciężko było, umieliście nam aać osłodę naszeęo 

. żrcia, umLliścio z taktem godnym serca no 
go pr/dlireślić io, co  w nas żyło, ie  by’i ćmy nic 
zatraceńcami, rie sługami, ale tymi. którzy trerfą  
wierniej ojca rzny. Linieliście zawsze zna'eźć w 
trybie ten ta li • wyraźnie powiedzieć, że nas w?- 
tacie, kochacie i  miłujoebe jako żołnierzy* pol
skiej. lenieliście wtedy, gdy nad nam,i jak i nad 
ca ą Po s  tą w'*ia a ciężlu. orz m c, tern c  ężs a 
że w bagnety uzbrojona, tern c^ęzsza, że działo 
jsię to podczas wojny z jej dzikimi prawami, u- 
SiPeiiśde zdobyć się na podkreś'enief że jeżeli 
my związani byliśmy z armią obcą, to wy' specys1-  
nk nas z pośród armii oooej wybLra jjp i  cpccyai- 
n*e nas jako żołnierzy polskich czcicie. Tą wdzię
czność żołnierską wiedy, .gdy byliśmy słabi i 
wtedy, gdyśmy przezywali tę epopeję żołnierską, 
eachowamj w głęookiej, serdecznej pamięci da 
Lublina, który nam dawał kawałek serca, jakie 
się żołnierzowi każdemu o i  jegc ojczyzny nale
ży. To iesł mój prywatny, mój serdeczny stosuinek 
do Lublina i Ziemi Lubelskiej.

Proszę Panów. Przeżyliśmy tu cteżlde czasy 
.ołcupacyi, która nam nieraz

ZWODNICZE DROGI! !  t^O' TY KU  .SODIE BU
DOWAŁA.

okupacyi, która jeszcze nowy podział Poiski u- 
rządziła, która do tyci kilku części Poiski zmu
szanych przez setkę lat żyć rożnem życiem, doda
ła jeszcze jedne różne życie w Połsce. Pamiętam 
wówczas moje uczucie, pamiętam jak bagnet i 
przemoc podzieliła jeszcze tę część Polski która 
jednością była.

Nowe słupy graniczne, nową granicę prze
p ro w ad ź ła nie dbając o życie pilskie. P r  epro- 
wadziła to zgodnie ze swoimi interesami, nie* 
ledwie po trzech dniach i nieledwie w poprzek 
sfół i wiosek, stawiając granice nrędzy rodzina* 
mi, stawiając granice między sąsiadami, stawia
ją c  n ow ą Sb porę nawet temu skromnemu życiu, 
jakie istniało w PuLsce.

I p rzy p o m in am  sobie, przyznaję to boleśnie, 
pewien rumieniec v*tydu, który moją twarz 
«bUswał na w id ok, jak

Polacy łata ! sq do podziału, 
jak  łatwo była wtokowi giaiuu. w ż/wem ciele

stawiać, jak piędko Polscy do ty ih  podziałów 
>ię przystosowań, jak prędka znalazły się roz 
bieżne interesy mię zy jeunem ciaiem, między 
jedną izę cią, a t-rugą, jak  prędko wychowani 
w stuletniej niewoli, w tej psychice niewolnika 
można byto ode, uć, że prz; z vvczaił się do tej 
rany przeprowadzonej wzdłuż kraju, jak prędko 
dawała s ę  rana zail.żn .ć, ja k  prędko stawała 
się przeszkodą w porozumieniu jedog części z 
drugą!

Moi Panowie ! Jeanem z przekleń =tw naszego 
życia, jednrm z pizeklenstw naszego budown.c- 
twa naństwowego jest to,
źzśtnji się  podzielili na kilka rodzai Poloków,
że mówimy jeJnym  polski m językiem, a inaV 
z j  nawet słowa polskie rozumi my, żcśiuj

ą s ę p
w ;ącycn, Polaków tak przyzwyr zajonych d 
życia według obcych szablonów, w dle ob ych 
naizuconych spo-ohów życia i metod pos'ę,io- 
wan a, żeśmy prawie je  za swoje uznali: że wy- 
rzucen e ich z trudnością nam przychodzi, i 
w początkach t. zw. wybuchu niepodległościo
wego i w czasie okupacyi i w czasie wypadków 
histoiycznyih miał się siać Lublin jedną z no- 
wyc i stol e PoLki. Do tych liczny h stolic, na 
które kraj ubogi sobie podwoił, do tych licz
nych stolic, któremi udana jest Polska, przy
bywała jak  gdyby no»a stolica, n iwa, niezna 
na do ląd w h stoiyi. Tą stolicą siawal się Lu* 
blin.

Roz/imiem wielką prefenscę, rozumiem par
tykularyzm, rozumiem przywiąz nie do rodzin
nego miasta, do miejsc gdzie człowiek się uro
dź ł, guzie s ę  uczył myśleć, gdzie uczył się ko
chać Lublin była to stolica naświezsza, zara
zem była to pierwsza stolica, która się swojego 
m as a stołecznego wyrzekła. Lublin pierwszy 
lał przykład wyrzeczenia się par ykolaryzmu. 
Lublin pierwszy przystąpił do z ednoczenia 
wszystkich dzi.-lnic Polski. To zasługa Lublina, 
podsreśiam, byłt to zasiuga Lublina. Sprawa 
zjednoczę, ia wszystkich dzielnie Polski ni za
kończona, a zjednoczenie ojczy zi y jest często 
j< szcze słowem, a nie tą realną treścią. Polska, 
teśli chce być silną,
nic na uroczystościach, nic przy Kielichu toina,
lecz w codziennej pracy, w codziennym życiu, 
w codziennych wspólnych kłopotach, w codz en- 
nem załatwianiu ogóLych i zjednocz nych 
spraw, to może nią być tylko Polska zjedno
czona i Połsaa, która jest jednością.

Szanowni Panowie I J-żeli tą myślą, tym 
postulatem was zajmuję i podkreślam pod tym 
względem pi zy kład Lublina,, to czynię to dla- 
t. go, że wagę tej wielkiej kwestyi w Loisce znam 
i uznaję, i również z mej czerpię powód dla 
uznania i wdzię zności dla Ziemi lub Iskiej.

Froszę Panó\ .̂ Prze.hodz- do ostatnie, my
śli, kturą ch . łem tu z Panami poruszyć. Pol-

wrogowie i przyjaciel- szanować i uznaw-ać, 
chociażby nie chcieli, muszą, mamy orła białe-, 
go szumiąc go nad głowami, mamy tysiące po
wodów, którymi serce nas e c.eszyć możemy. 

Lecz uderzmy się w piersi 1 
Czy mamy dość wtwmątrziiej siły, czy mamy 

dość tej potęgi materyaln-j, aby wytrzymać je« 
szci.e te próby które nas czekaJą? Prz^d Polską 
leży wielkie pytanie,

czy ma być państwem róomorzędnem. wiel
bi em potężnem mocarstwem, 
czy ma być państwem małem, potrzebującem 
opieki możnych. Na lo pytanie Polska jeszcze 
me odpow ii działa, ale ten egzamin ze sił swo
ich zdać jeszcze misi Czeka nas pod tym wzglę
dem wielki wysłak, na k ó y  my wszyscy, no-

wychowali wśród siebie Polaków lóżnyeh g woc?- sne pokolenie, zdobyć się musimy, jeżeli 
lunków, Polaków z tm dnoścą r e  pnózumie- ż e b e ć^  zabezpieczyć i matwić życk następnym

■źl om, jeżeli chcemy obiócić tak damko 
koio h.sioryl,
aby Uiielna republika polska była nrjwiększa 
potęgą nietylśo wojenną lecz także kulturalną 

na cuiym Wschodzie,
aby się mogła ostać w tych walkach, być mo* 
że przewrotowych, które ludzkość czekają. Na 
pracę tak ciężką podczas wojny, bo wojnę prze
cież prowadzimy tak ciężką, każdy musi wysi- 
ł«k wszelki rzucić na szalę wijenną, jednakże 
kraj knniecLiie zdar.em mojem zdobyć się mu
si W sytuacyi tej potrzeba umieć być ofiarnym. 

Jeżeli mówią o ofierze, to nie mówię o ofie
rze względ. ie łatwej. Tam, gdzie chodzi o życie, 
tam r dzie chodzi o kresy, jest ta ofiara najłat
wiejsza, chociaż w laury owita To test ofiara, 
na którą Polak na pewne się zdobędzie. Idzie 
o ofiarę cęższą, idzie o < flarę robioną dla siły 
całego narodu, idzie o o fi ry i umiejętność ro
bienia ustępstw wzajemnych, idzie o ofiary z 
t go co ludziom być może jest najdroższe — o 
ofiarę swoich przekonań i pogiąeów, idzie o to, 
aby kraj nasz rozumiał, że

swoboda to nie jekt kaprys.
że swoboda to nie jest, „mnie wrszysdcO wolno, 
a drugiemu nic“, że swroboda, jeżeli ma dać siłę, 
musi jednoczyć, muui łączyć, bo
MU£I 2EKE SASIACO W7 I PRZECIWNIKOWI 

PODAĆ,
musi umłeć godzić trudności i rictylko przy swo- 
jem się opierać. W  takiej jedynie ustępliwości 
wzajemnej, z takiego jedynie szanowania wza
jemnego, takiej jedjmie umiejętności podawania 
do wspólnej pracy dłoni wszystkim, wypływa 
moc wielka w chwilach trudnych, v, chwilach: 
kryzysów państwowych.

Patrzcie, jak w wojnie, tej wielike1 próWel 
sU narodówi i ,ipaństv.-fc jak to byliśmy świadkami, 
państwa, kió-e praegrały, w gruzy się rozsypu
ją, jak sie rozpadają wielkie potęgi, potęgi, przed 
któreml niedawno drżeliśmy, jak w tej wojnie 
narody bezwiednie szukają isił w zjednoczeniu 

sk:i ma przed sobą wlftSą pracę P .lska, ta myśli, w podaniu sobie dłon., sił w zapomnieniu 
wyśuit na, wyu aizona ma wszysik c zewnętrzne

aaui w niewou, cie jctwiiy, klureiui my, wyciiowaui (Oąg ualszej mowy aa i tmEęy; 4-tej m dukj
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F.*zyjącie MaczeiitiSsa państw a
ve Lubfhio.

LUBLIN. 12 stycznia. (Fat.). Miasto Lublin 
święciło uroczyście przybycie Naczelnika Pań
stwa, powracającego z Lontu. W szystka domy 
prywatne *" budynki państwowa przybrane fla
gami Mimo niepogody tłumy publiczności zale- 
jjty ulice. Na u’Bcach wiodących do dworca kole
jowego- puWczi ość utworzył? szna-er. Na po
witanie iNaczelniica Państwa przybyli na peron 
przedstawiciele władz wojskowych i cywilnych' 
* ministraii apro »vizacyi Śliwińskim na czeki 
przedstawiciele władz miejskich oraz de'egacye 
organizacyj społecznych. Na spotkanie Naczelni
ka Pa listwa wyjechał do Chełma wojewoda Iu- 
be'sk* Mosicaleurki oraz dowódca O. G. lubel
skiego generał Bałuański.

imieniem miasta witał Naczelnika piez/dert 
tseczepańsk5

j,Panie Naczelniku! Szczęśliwy jestelu. że lo
sy pozwoliły mi powfitać dziś tutaj imieniem tej 
niezliczonej rzeszy Ciebie, jako wyraz i żywy 
symbol naszej niepodległości. Witam Cię jako sym
bol woinoścfi i niepodległości wjitam Ciebie, jako 
Jszczense się marzeń cziaaowi i ojców naszychj, 
wreszcie jako tego, i, J

KTÓRY UKOCHAŁEŚ IDEE NIEPODLEGŁO- 
SCI POLSKI

x całego serca Twego całe życie dla niej poświę
całeś. W  historycznych tych mitrach Lublina wir 
tc«ny CPę, Kochany Naczelniku, nie poraź pier
wszy. Pamiętamy tę chwilę, kiedy jeszcze pomru
ki więzienne urosły .nam wieści, że gdzieś w jed
nej z rozdartych c ę ś c i naszego kraju garstka 
bohaterów pod Twerem dowództwem wyorała 
s^, aby udowodnić światu, że nasze prawa są 
nieprzedawnione, że nie utraciliśmy jeszcze pra
wa* do wolnej 1 mtopodległaj CMczvzny Witauśmy 
trę później, witali z calem sercem w r. 7915, kie- 
4y  na czeie Tw^deh bohaterskich wujsk wiqro- 
eayłeś w nasze imury. Zyvrtmy rdepłonną nadzie
ję ze juz jesl ’śm y u końca nasze; nkars ?cy że 
ostali się nasz byt jako państwa wolnego? i' za 
'fwoim przr-odem  stani imy w  szereg? eh wiel
kich mnears* tg i "narodów świata W  rem przeko
naniu wznoszę okrzyk Naczelny Wódz armii pol
skiej i Naczelnik Państwa Jóoef Piłsudskj niecu 
ż y je ! j i
m am am m m  » -d a

j Po defiladzie udał się Naczelnik Państwa na 
uniwersytet, gdzie powitał go rektor uniwersy
tetu ks. Idzi Radziszewski.

W  odpowiedzi -Naczelnik podniósł, że: „W  
dzieciństwie mojem ciągle mi szeptano w  uszy 

.tak zwane mądre przysłowia: Nie dmucha i pod 
, wiatr, — głową maru nie przebijesz, — nie pory
waj się z motyką na słońce. Doszedłem późnie 

|do tego, że s>lna wola, energia i zapał, mogą 
te właśnie zasady załamać; i obecnie, Kiedy sto
imy wobec wielkich zadań dalszej budowy pań
stwa polskiego właśnie potrzeba nam ludzi, 
KT0R2 V POTRAFIĄ TEJ STAREJ MflJlROŚCIj

TYCH PRZYSŁOWI DIB PRZECIW
STAWIĆ.

Zwracając się do witającego gto nepraizentoafia 
młodzieży uniwersytecki, p, Naczelnik Państwa 
podkreślił również, że nie rezygnacyą, która zna
lazła wyraz w przytoczonych przysłowiach, lecz 
czynem zbudujemy przeszłość naszej ojczyzny.

W  IMIENIU ŻOŁNIERZY
witał Naczelnika podoficer 3. punnf artytery! C;ęż- 
ktoj, Miłosz, podnosząc’ .że żołnierz polski, bez
granicznie oddany swojemu Wodzowi, puczytu- 
jc  sobki za szczęście służyć ojczyźnie i wa‘azyć 
za nią.

Następnie wzniósł toast na cześć armii pol
skiej i jej dowódców Henryk Z Wierciński, sędzi
wy weteran z 1863 r., prezes 1 owarzystwa opiek" 
nad' weteranami, obrońca Chełmszczyzny i zniany 
ekonomista, jedna z najsza iownicj szych pustać# 
w LubeJszczyźnie

"W końcu przyjął Naczeańk wiele Jdegacy*. 
i reprezentacji.

LUBLIN 12 stycznia. (Pat.). W  dalszym ciągu 
nr^zvstości o goerz, 10 wie czart, n udał się Na

czelnik na raut, urządzony w halach Torrarzy- 
rtwa muzycznego a następnie na przedstawie
nie w" Tcsątrae Wileiłdm. O godlz. 3 rozi oczął 
sdę obiad' galowy, dany przez miasto na cześć Na
czelnika.

PreeT^cn1: rady miejskiej Turkiewiw powi
tał Naczelnika Państwa..

Potem mó-iwł wojewoda Noskaltwsk.- i ks. 
nislttm Futaan. 
mm? ram SETO

Polska polityka kresow a.
LUBLIN 12 stycznia. (Pat ) , Gazeta wołyń

ska14 donosi Na nrzyjęcu wydanem na cześć 
Naczelnika Państwa przez zarząd miasta Równe, 
prezydent miasta Baliński wygłosi! toast na 
cztść Naczelnika Państwa. Następnie przemawiał 
prezes rówieńskiej rady ludowej jaźewsfii, pod
nosząc zasługi Naczelnika. W  odpowiedzi na to
w ygłosił ftaczćliiifi państwa następujące u rn  

mówienie:
Dziękuję Panom za gorące przyjęcie, jakiego 

ioznałem Bytność moja na ziemi wołyńskiej 
wa zawsze mi zostanie w pamięci. Rozumiem 
uczucia, jakie przejmują Was, witających mnie 
,ako reprezentania państwa polskiego. Tam na 
kresach, byłem wychowany, przeżyłem całą 

hańbę, jakiej nie oszczędzono nam jako naro
dowi polskiemu. Kiedy mówimy o kresach, to 
musimy sobie zdać sprawę z tęgo, co to są 
kresy: Kresy to zetknięci* się jednego narodu 
z innym, jednej kultury, z drugą, jednego wy
chowania t  innem. Dlatego też najtrudniejsza 
zawsze jest w polityce kresowej iraitjętncść 
zdobyć silny, mocny szacunek dla władzy 
jawnej.

wm

NACZELNIK P “ MSTWA W  CHEŁMIE.
CHEŁM. 12 stycznia. (Pat.). Pociąg którym 

Naczelnik Państwa wraca z frontu wschodniego, 
izałrzymu. is>ę o  goae. 10 w, Chełmie. W  katedrze, 
którą moskale zamienił na ceanciew, biskup su- 
fragan Jetowieck powitał Naczelnika p.zem6wje- 
n»em, wskazując na koprę obrazu Matki Bosiuej 
v uestootowskiej, umńs-rozooei w katethze któ-

Proszę Panów! My Polacy 
byliśmy ofijtlits.ti róznynh polityk ftresowycft,
znaliśmy tam politykę, jaką inni w stosunku do 
nas uprawiali. Na całym świeeifc polityka kre
sowa niepodobna jest do tej, jakiej my byliśmy 
obiektem. Nie znaliśmy innej polityki kreso
wej, jak  tylko poniżenia i ucisku, której hasłem: 
biada zwyciężonym. My, Polacy, wiemy po 
sobie dobrze, jakie to skutki za sobą pociąga, 
jak niedaleko prowadzi i jak  niewielki rezultat 
osiąga. Chcę Panom powiedzieć o pewnym moim 
znajomym mieszkaj ącym w mieście i k .aju , któ
rego nie wymieniam a w którym łapówka była 
prawem. Otóż powiedział on sam sobie: Zrobię 
fach z mej uczciwości, zacznę żyć i zarabiać 
uczciwie, albowiem tam gdzie nieuczciwość jest 
potrzebna, uczciwość jest rzadka a każda rzadka 
rzecz jest droga, i tam uczciwość może być in
teresem.

Jeżeli na całym świeeie nieuczciwość panuje 
w polityce krosowej, ja  chciałbym, by nasza 
polityku kresowa była polityką uczciwą. W zno
szę ten toast na

naszą uczciwa polityftą kresową

,rą król Jan  Kazimierz przywiózł wojskom pol
skim pod Beresteczlnsm, zycząc wojskom i Na
czelnikowi owej opieki, ktoręj ion Krolowa Ko
rony Po sklej nie odmówi. Sprosta chełmski dal 
na cześć Naczelnika śniadanie, w którem wzięły 
udział delegacj e obywa .o'.stwa oraz przedstawi
ciele wszystkich warstw O godz. 11 oujechał 
Naczeinik do Lublina ,

N a c z e ln ik  P a ń s fro a  n a  G io łyn iu .
LUBLIN 12. stycznia. (Pat.) .Ziemia W o

łyńska®’ pisze: Dnia 9. stycznia powitał Naczel- 
n.ka Państwa w Kowlu starosta tamtejszy Dwo
rakowski. Przyjazdu Naczelnika Państwa ocze
kiwały na dwoicu kolejowym tłumy publicz
ności. Muzyka odegrała w chwili zjazdu Na
czelnika Państwa „Jeszze Polska nie zginęła44. 
Zebrani wznosili długo nie milknące okrzyki 
na c.eść Naczelnika Państwa. Na peronie ze
brali się przedstawiciele wyznań prawosławnego, 
katolickiego i żydowskiego, oraz delegacje lu
dności polskiej, ruskiej, czeskiej i niemieckiej. 
Wysiadującego z wagond M cteln ika Państwa 
wraz z otoczeniem powitał imieniem miasta 
Kowla burmistrz Maksymowicz, ofiarując mu 
Chleb i sól. Pociąg Naczelnika Państwa zatrzy
mał się następnie w Kiewercach, gdzie również 
zgotowano Naczelnikowi entuzjastyczne przyję
cie. Dnia 10. stycznia bawił Naczelnik Państwa 
w Łucku.

d y m io n a  d o k u m e n tó w  p atyf k a e y jn y c h -
WIEDEŃ 12. stycznia. (Pat.) B. K. z Paryża,

10. bm. Wedle Havasa Niemcy podpisali o go
dzinie 4 min. 3 popołudniu protokół z 1. listo
pada 1919, poczerń nastąpiła wymiana doku
mentów ratyfdca^yjnych. Clemenceau oświadczył, 
że jeszcze w sobo ę wieczorem podpisze rozkaz 
celem odesłania do domu jeńców niemieckich.

z a w ie r a ją  d o k u m e n ty  r a ty f ik a c y jn e
WIEDEŃ 12 stycznia, (Pat.) B K. z Paryża, 

9 hm- Dokumenty podpisane przez przedstawi
cieli koalicyi i Niemcy dotyczą: 1) RozpocŁęcia 
działalności komisyi międzykoalicyjnych na 
Sujsku, Olsztynie i Kwidzyniu, 2) odstąpienia 
oŁszarów FUsjpedy i Gdańska, 3) opromienia 
i obsadzenia ooszarów OLztyna, Kwidz; nia, 
Kłajpedy i Gdańska, 4) przejazdu pociągów woj
skowych przez obszary Kwidzynia i Olsztyna.

Dokumenty podpisane międzj Polakami a 
N:emcumi od roszą s ię : 1) do protokołu dodat
kowego do układu niemiecko-polskiego, 2) uo 
porozumienia co do wejścia w tycie traktatu 
poko owego wersalskiego, 3) co do orgaDizaeyi 
prowizorycznej komun kacyi wojskowej na ko- 
lejacn mięozy Prusami Wschodnicmi a Niem
cami i odwrotnie.

JC ^ r m in r k c r f s z f a h u  c e r t p r a l n e c a :

z 1>1 stycznia 1920.
Front liteWB&O-białoruski: Centralny atak 

bolszewicki na nasze pozycye wzdłuż rzeki Dubny 
i na wschód od Dynaburga załamał się po upor
czywych walkach o stanowczość i męstwo na
szych i łotewskich wojsk. W  kontratakach za
daliśmy bolszewikom dotkliwe straty. Wedhig 
przejętego rozkazu bolszewickiego, m iał to być 
atafi rozstrzygający. Na całym froncie ożywiona 
działalność wywiadowcza.

Front wołyński; Lotnicy nasi obrzucili sku
tecznie bombami w.ększy oddział bolszewicki, 
maszerujący w kierunku naszych pozycyi na 
wschód od Lubaru.

—o-
Z dnia 12. stycznia 1920

Front litews&o-bialorusfn : Bolszewicy a lako
wali w dalszym ciągu nasze pozycje między 
Dubną a Śliną, wprowadzając do akcyi znaczną 
ilość artyleryi, pociągi pancerne i oddziały k 1 
ku dywizyj piechoty. Po kilkugodzinnej zacię 
tej walce ataki na całym Ironcie odparto, za
dając przeciw nikowi dotkliwe straty. Po przej
ściu naszych oddziałów dc kontrakcji bolszewi
cy ścigani przez nas w popłochu wycofali się 
za linię jeziora D-yszy. W  pościgu tym wzięto 
wielu jeńców i zdobycz, która nie jest jeszcze 
przeliczoną. Ataki bolszewików na wschód od 
Uszacza zostały przez nas odparte. Na wschód 
od rzeki Ptyczy nasz posterunek ułański rozpę
dził oddział bolszewicki pod wsią Kureń. — 

Front w ołyński: Spokój.
P. o. szefa sztabu generalnego.

H a l l e r ,  
generał-podporuc? nik
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Djrskosya Qprowizac}fna w RadzN m.
Wszystkie bóle, jakie miasto nasze cierpi 

dziś wskutek ciężkiej sytuajyi aprowizacyjnej, 
w> płynęiy wczoraj na Radzie m. w całym sze 
rer u przemóweń, przy wypełnionych galery ach, 
fjiŁ  e  zebrał się proletaryat lwowski, domagając 
się popiawy stosunków. N e dziw. też, że dysku- 
sya była długa i chwilami burzliwa.

Na wstępie przewodniczący w zastępstwie 
prez. Neumana wicepr. Stahi poświęcił wspo- 
m nenie pośmiertne zma łemu b. w ceprezyden 
towj i członkowi Rady Tobiaszowi Aszkenazemu.

Dyskusyę rozp cząt 
p.zctc. Komisyi eprocolzacyjnel r. bsBkoromcki, 
zdając sprawę ze stanu ob cnego aprowizacyi 
w m eście. Zawiadomił, że komisya r,a wniosek 
tow. Salamandra postanowiła zezwolić niniej
szym Konsument na wypk-k chleba, co będz e 
w tym względzie pewną konkurencyą i miarą, 
jaki chLb możliwie n.jiepszy winno się wypie 
kać. Postanowiono też znacznie zaostr/yć Kon 
tro.ę Eftd piekarniami. Mówiąc o drożyżnie mię 
sa, mówca wsKazał jako przyczynę przelicyto- 
wywanie się w cenie przez handlarzy przy za
kupie żywego towaru i zaznaczył, że magistrat 
i kom. aprow. przedsięwzięły szereg środków, 
by szalonej drożyżnie /apouedz.

Szcz gółowe sprawozdanie z gospodarki mię
snej i stosunków w tym względzie, dał 

dyr rzeźni miejskiej Rrzysziaforoicz, 
kreśląc hisioryę hand.u mięsem w czaaie wojnyi 
zadania i d/.iał iluość m ie . Iliura poś ednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa i przedstaw ijąc kary* 
godne usiłowania kiioi wierno h rzeżn ków i han
dlarzy, klórzy jeszcze u schyłku w gny pragną 
Zebrać majątek kosz em niezamożnej ludności. 
Za każdą cenę pragną nabyć i nabywają ci pa
nów e towar a skutek jest ten, że ceny wciąż 
wzrastają. Przedstawił następnie zarządzenia 
miasta przy sposobności rozp. ministerstwa ko 
lei o ograniczeniu ruchu w agonów — narządzę 
ni», wprowadzające specyalne zezwól-nia na 
sprowadzanie towaru.. Ber wykazania się zezwo 
Vnia z Ur ędu żywnościowego i rzeźni m., nie
możliwy będzie przewóz, co ukróci znane prak
tyki paskarskie. Wyluszczywszy caią obecną 
ęk ye magistratu w celu zw-alczania drożyzny 
jn.ęs i, prosi dyr. Krzvształo*icz o poparcie tych 
starań przez i cprezentacyę gminy.

Po sprawozdań ach wszczęta s ę długa a oży 
wioną dyskusya, w której zastanawiano się nad 
środkam. ratunku dla ludności, głośno protestu- 

ł ej na gderyi prz ciwao dzisiejszym katastro
falnym warunkom życia. _____

Tow. r. Ursini piętnował nieobywatelskie, 
bandyckie wprost stanów.sko tych kupców, któ
rzy dziś na nędzy mas, chcą ziobić majątek.

R. Soupper wykazywał pokrzywdzenie Mało
polski, ktoia tyle ofiar z gotowością poniosła. 
Kładzie nacisk na takt, że stosunków w mieście 
uzdrowić nie możemy, nie mając di ść silnej 
egzekutywy otlem wykonania powziętych uchwał.

Tow. r. Marecki, dając obraz niesłychanej nę 
dzy wśród ludności wskutek paskarskimi cen 
towaru, (jakkolwiek jest go wiele w m eściei, 
zaznaczył leż, że handel p skarski wprowadził 
u nas demoralizacyę w.ród kolejarzy.

Tow. r. Tomaszek zaznacza, że itosunki o» 
becne, zle odżywianie ludności, to przyczyny 
mn.ejszej wydajności i racy, o której niera-. się 
słyszy. Oświadczając się stanowi zo za wprowa* 
dżemem taryly maksymalnej, tow. T o m a sik  
wystę uje ostro przeciw tym, którzy zniesieniem 
taryly przyczynili się da ob; caego stanu.

Stosunki opalowe 
przedstawił dr. Schleiclier. Udzielił wyjaśnień, 
klóie w-yświetliły przyccyny obecnej niedoli 
opa Owej. Głośno uskaiżała się na tę niedolę 
galerya. Wicepr. Schleicaer wykazał ey rowo, 
że giiy dawniej otrzymywało miasto 1500— 1600 
wagonów węgla dziennie, dziś, wskutek niemoż
liwości nabywania węgla góruośiąsk ego, otrzy 
mywać miało tylko 500 wag, a dosialo — tyt 
ko 3 (4  wag. Vv ćwieić milionowem blisko mie 
ście 300 wag. na mies-ąc, gdy gmina ma za- 
zaop drzeć szkoły, buJynki miej.-kie, kuchnie 
wojenne, zaktady sieroce, ochronki itd., są to 
warunki za,ste katastrofalne. Przedstawiwszy 
ca ą sytuaeyę, zawiadomił wicepr. Schleicher, 
że co do drzewa nastąpi niebawem pewna po 
prawa, gdyż nadeszły tranapony, umożliwiające 
rozdział po 2, 3 *etn. drzewa.

R. Zamojski, wykazując nędzę inteligencyi 
równą nędzy robotniczej, domagał się na ła
powników kary kijów i bezwzględności w po
stępowaniu.

Przemawiali jeszcze r. ks. dr. Szydełski, r. 
tow. Tomaszek, r. tow. Antoniuk, r. Maksymo
wicz, r. Próchnicki, r. tow. Szczyrek, Który 
wskazał na dwojaki ctl dyskusyi aprowizacyj* 
ni j.  Stosunku konsumenta do producenta, który 
wyzyskując swą korzystniejszą sytuaeyę zdąża 
ku wygłodzeniu miast i przeciwko temu musi 
ludność miejska i przemysłowa podnieść jak 
najenergiczniejszy głos proUstu, tem wię ei, że 
r;ąd idzie też po huii tej zaoójczej dla m ast 
! o i tyk i.
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fCiąg dalszy).
O  pomstę do nieba w ołało to wszystko. 

Gdzie przyszedł... wszędzie ten sam obraz.
Widząc to, nie mógł brać dłużej udziału w 

tem wszystkiem. 1 teraz dopiero nabrał bezgra
nicznego respektu dla Hofkego. który całą tę 
nędzę wykosztował do dna.

W końcu dostał na polecenie profesora P* 
do którego zw rócił się zaraz pierwszego dnia 
jedną lekcyę na popołudnie. Trzy do czterech 
godzin dziennie za 90 marek miesięcznie. Ni n 
się coś I pszego znajdzie, wysta czy to na razie

Uścisnął ręce przyjaciołom i pospieszył do 
swego pokoju. Tu na stole Pżał iist z miasta 
rodzinnego. W zamyśleniu rozdarł kopertę.

Siostra jego pisała, że o jciec wstrzymuje się 
odtąd od udzielania mu pomocy, Matka błaga 
go jeszcze raz, by zawrócił ze swei drogi. A z 
białego papiem sp >giądały na niego jak b y  z nie 
mym wyrzutem okrągłe, m ałe plamki od łez, 
któremi siostra przypieczętowała ten list.

Zacisnął usta i wybiegł z d om u ! Na ten o- 
ztatn. list siostry nie odpowiedział już słowem 
T o  wszystko skończyli się już dia niego raz 
na zawsze i odtąd rzadko iuż kiedy 
wspominał tę Katastrofę z ojcem , Wierzył w to,

że jest na właściwej drodze i nie doznawał z te* 
go p woau żadnej skruchy.

Gospodyni, która nie wia iom o w jaki spo
sób dowiedziała się o  jego tajemnicy, impono
wało to nie m ało, że potrafił w tak krótkim 
czasie pozyskać zarobek, że je j regularnie piacił 
czynsz i prócz tego miał zawsze dla niej jesz* 
cze kilka zbędnych groszy. Opanowa a go już 
tak dalece, że kiedykolwiek zrobił minę niezado 
woloną, ła ja ła  go wprost w bezczelny sp sób.

Pewnego zaś dnia wyłożyła mu jasno, jak 
na dłoni, że jest lekKomyślnością z jego strony 
stołowanie się poza dnnum Nie można wiedzieć 
jak długo zatrzyma swą posadę a u niej stano
wczo będzie m ógł jadać lepiej i taniej.

Poddał się z niechą ią ; lecz uczucie wstrętu 
ogarnęło go, kiedy klepiąc go zuchwale po ra
mieniu, bez ukrywania sw^go tryumfalnego u 
śmiechu rzek ła :

—  No, widzi pan, wszystko idzie tak lak ma 
iść, tylko bez faramuszek.

Przyjaciele sp glądali na nłego z memem 
zdziwieniem, nie śm iejąc pytać go o  ten s to 
sunek

On udawał, jakgdyby tego me spostrzegał.
Kiedy pierwszy raz zasiadł przy .amilijnym 

stole, a gospodyni wskazała mu miejsce między 
Leną i Kas'ą, poczuł jak mu krew uderza do 
głowy.

Cóż m iał 7 tego, że obok tej istoty spoży
wał ze wstrętem kęsy ubogiej wieczerzy.

C o pan roni aką kwaśną minę, jakby pana 
ktoś z j.ść  ch cia ł; dziś są leniwe pierogi na cześć 
pana, więcej pan dalibóg żądać nie może.

Z drugiej -trory zorganizowanie aparatu 
aprow izacyjn^go w samem mieście i samoobro
na właściwych spożywców przeciwko tym war
stwom w mieście, które na żołądkach ludności 
mnożą majątki.

Przeciw ko tym w mieście powinien wystąpić 
tak roiiolnik jak i inteligent.

Nie można 1 ż powiedzieć, aby zarząd mia
sta stał na wysokości zadania, dość wskazać na 
sprawę mięsną, która dziś doprowadziła do cen 
uniemożliwiających nabycie tego arty kulu prze
ciętnemu człowńKowi.

W końcu mówca prosi o uchwalenie zgłoszo
nej rtzolucyi, a sprawę taryfy odesłać do sub- 
komitetu aprowizaeyjnego, który określi k edy i 
na jakie artykuły należy taryfę wprowadzić.

W końcu uchwalono jednogłośnie następ.
rezolucyę:

Wobec .ozpaczliwych miesiącami trwających 
braków aprowizacyjnycn, k óre w miastach i 
środowiskach przemysłow-ych doprowadzają lud
ność do ostatecznej nędzy, Rada m. podnosi 
gios potępienia przwciwko nieudolnej polityce 
gospodarczej władz centralnych prowadzącej*'do 
wygładzenia środowisk przemysłowych i miej- 
sKich przy równoczesnem bogaceniu się produ* 
centów i handlarzy, którzy d;a nasycenia swej 
w czasie wojny wzmożonej zachłanności, wyzy- 
sKują b aki państwowego aparatu administra
cyjnego.

Rada m. w-zywa rząd, aby enerpicznem ścią
gani. m kontyngentu zboża umożliwił aprowi- 
zacyę ludności miejskiej. \

Rada m stwierdza, że przyczyną klęski apro- 
wizacyjnej jest również bezkarne dotąd paskar- 
stwo i 1 cbwa towarowa, jak  i w zatrważający 
spi sób rozpowszechnione łapownictwo, zwłaszcza 
na kolejach — domaga się p.zeto wszelkich 
rygorów i specyalnego doreżnego ustawodaw
stwa, któreby zbrodniarzy wzbogacających się 
na nędzy ludzkiej ścigała karami najsurowsze* 
rai, a choćby nawet karą śmierci, oraz by 
wprowauziło ty wdną odpowiedzialność funkcyo* 
naryuszów państwovyeh i kolejowych za szko
dy, zrzędzone Państwu i ludności przez nara- 
szen e'swych obowiązków.

Zatrważająca nę Iza może mia<ta uczynić 
terenem n eb -zpiecznych rozruchów głodowych, 
obowiązkiem Rządu jest więc wytężyć wszrstkie 
s.ły, aby bodaj częściowo zaopairzyć ludność, 
w przeciwnym razie oupowiedzialność caia zi, 
następstwa dzisiejszego s anu rzec..y spadnie 
wyłącznie na unieudoiność Kzadu.

Drugi wniosek domagał się ponownego za
prowadzenia t iryfy m ksyinalnej. Wn osku tego

Zerwał się wściekły. T a  bezczelna osoba — 
odczuwał to dobitnie —  podrwiwała sobie je 
szcze z niego.

—  Co się pauu stało , niechże pan nie wy 
prawia hec; Lena podaj panu Truckowi zie
mniaki.

A Lena, która znosiła tortury, instynktownie 
pojmując całą podłość matki, podała mu drżą- 
cemi rękomt. pękniętą miskę z ziemniakami, 
rzucając na niego pokornie błagające spojrzenie, 
któremu nie umiał się n gdy oprzeć.

Najlepszem z tego wszystkiego było, że 
wszystko to działo się w jego własnym pokoju. 
Gospodyni umiała to  wmówić w niego.

Truck zgodził się na wszystko, opanowany 
swą namiętnością.

Wiedział, że Lena wsk oczyłaby w ogień dla 
niego, że dia niego zniosłaby wszelką hańbę i 
nędzę. I miała dla niego jakiś upojny urok ta 
świadomość posiadania jakiejś istoty na nieza
przeczoną własność.

Ze swego dla niej uczucia nie robił już przed 
nikim tajemnicy.

Z ciepłego tonu jego głosu, gdy z nią roz
mawiał i z całego jego zachowania się wobec 
nie można było odgadnąć jego namiętność. 
Jemu wystarczało czuć z daleka je j oddech, sły
szeć jej głos.

A Lena, odgadując kobiecym instynktem swą 
władzę nad nim, tho ć sama, się  czuła ujarzmio 
ną, mimowoli pozbywała się dawnego swego 
lęku i nie odczuwała już tak silnie granicy , jaka 
ich oboie dzieliła. (C. d . a .)
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nie uchwalono, iecz oddano go subkomitetow Szyaelskiego, wzywający prezydyum miasta do 
ap.-owi acyjnemu do rozpatrzenia. udzielania pomocy aprowizacyjnej młodzieży,

Przyjęto wreszcie wniosek dodatkowy ks. umieszczonej w bursach.

Stosunek r^arki do korony 1^0:143
WARSZAWA 12 slycznia. (Pat.) Korcisya 

skarbowo-biidiet iwa odbyła zebranie pod prze
wodnictwem p. Głąbinskiego, w obecności min. 
Grabskiego. Za relacyą 85 : 100 (Galicyjską) 
oświadczyło się 9 głosów, za rełUcyą 70 : i O1 i 
'Grabskiego) 10 głosów, za relacyą GO : 100 
(Poznań) 11 głosów.

Wobec tej różnicy zdań, ujawnionej przy 
głosowaniu próbnem, zgodziła się komisy* na 
wybór pedkoinisyi celem uzgodnienia stanowiska 
poszczególnych stronnictw. P. O riecki zgł sił

natom as wti.osek pośredniczący, w y zn aczający  
relacyę i 5 : 100.

W głosowaniu ponownem poszczególne gru
py trwały początkowo p rzy  swojem pierwotnem 
stanowisku, tak, że żadnen z projektów nie mógł 
uzyskać większości absolutnej.

Dopiero w dalszem głosowaniu projekt rzą 
do wy t. j,

relsc d 79 ; 100 uzyskał (m atecznie więk
szość 19 głosów.

P. Fedorowicz zgłosił relację 85 . 100 jako 
jalro votum mniejszości. Referąt n a pienum Izby 
po .ierzono p. Rządowi '

Aresztowanie szajki zBodateFskiej 
p o d e s s ą  w e s e l a .

Lwów, 13 stycznia. 
Otwarcie sspitata epidemicznego odroczone z 

powodu ztodz.eji
W ostatnich dniach, jak już donos Iiśmy, 

miano otworzyć szpital epidemiczny w szkole 
iin. L°nartawicza przy ul Weteranów. Tymcza
sem złodzieje nocą skradli stąd 28') prześciera
deł, wartości 56.000 kor.. 5 sienników i większ j 
ilość koców i z tej przyczyny właśnie otwarcie 
tego szpitala musiało być odroczone.

Sprawą tą zajęła się energicznie dyrekeya 
policyi, a po wielu trudach i zabiegach zdoła
no stwierdzić, że uczyń ła to szajka, w której 
udział wzięli dezerterzy. Pozaiem uo wiedziano 
się, że jeden z nich zamyśla wstąpić w związki 
małżeńskie.

Niebyłe jaftie wesele.
Pragnąc pochwycić ea.ą szajkę, nadkom. 

policyi Łuk niski, zebrawszy silny oddział po
licyi przyczim był obecny oficer komendy pla
cu, w ub. niedzielę, kolo godz ny 6 wieczorem 
obstawił wokoło dam weselny przy ul. Kióla 
Jana 1. 5, na Zamarsiyn iwie, a wszedłszy do 
mieszkania, z stał tu ponad 20 osób, siedź .eych 
przy muzyce za dołem. W środku na pierw
szym miejscu siedzitd pan młcraj' w mundurze 
porucznika, który na widok licznie wkraczają
cej policyi, schował swój rewolwer pod talerz, 

‘zaś medal :'<o niego w kącie stał nabiły kara
bin, który poMcya natychmiast skonfiskowała.

Konsternaeya w rozbawionem towarzystwie 
nastąpi a ogromna; na Żądanie wyiegiiyuiowt 
nia się pan młody okazał dokumenty na na
zwisko por. Żarnowskk-go. Na to izekł p. Łu- 
komski: „Jesteś Steiahem Ja  kowem“, i okra
dłeś konsu.n szkoły im św Kingi i szpital epi* 
demiczny." Po niedług ch ceregielach przyznał 
się do swego nazwiska.

Dalszy ciąg a e s e la  — na SJOlicyi.
Rzeczywistą s^tysfakeye i wesele miała po

lic ja , widząc swe trudy nagrodzone duiszym 
wynikiem. Indagowany na inspekcyi policyi 
drużba weselny Gudulak, ż/łnierz szpitala epi
demicznego przyznał się do kradzieży w szpita
lu epidem. Kradzież tę „nadali" maty chbpak, 
posługicz szpitalny Jó>.ef Bilak, i siostia jego 
Katarzyna, za co otrzymali 400 i 600 kor Szaj
kę do tej kradzieży zorganizował Piołr Czerniak,

D a ls z y  c ią g  m ow y ftlaszelnifcsł, p o c z ą te k  
na s t r o n ie  p ie r w s z e j.

różnic, sił w umiejętności ustąpienia, sął w umfe- 
jgtnośc1 zawierania kompromisów.

Proszę Panów. Praca ta dotąd w Polsce ma
łą była. Panowie! Ze serca wdzięcznego, ze serca 
przepełnionego nadzwyczajnie serdecznym uczu
ciem ala miasta i stosunku ao ziemi, którą wv 
Jtziałem ongi w łunach pożarów, cierpiącą pod 
przemocą wojny, jednak tak serdeczną 1 ciepłą, 
ze serca przepeln-omego wdzięcznością, myślą aby 
ta ziemta, jak gdyby nrzez ios rzucana i przez 
los skazana, w której tyle jest Polski, kresów w 
ktorei jak gdyby ,na oołudnHi gorętsza krew 
o»ż gctz»eindziej bije, aby ta ziemia służył zawsze

z ul. Saaownickiej i razem w trójkę z Sb J t  
ckowens sprowadzili dorożkarza z saneczkami, 
który skradzione rzeczy odwiózł do blatnika, 
zwanego „Cytrynką", (Zam=ona), zamieszkałego 
przy ul. 0 ([rudnickiej ua Zamarstynowie.

BlatriiCy przy interesie.
Cytrynka wierny swemu przezwisku „obgo- 

Iśł“ zaraz ziod/Jeji. bo w zamieszaniu skradł 
im 40 prześcieradeł. Wkońcu nie mogąc ubić 
interesu, Czerniak udał się z te.m do swej kre
wnej Winklerowej, żony majstra lakierniczego, 
kfóry nic pracuiąc w swym fachu, zadłużony, 
na podobnych „ transakcyach" złożył majątek, 
kupił ostatnio dcca domy i obecnie jest właścł* 
eielcm sklepu aprowiz cyjnego, koło rogatki ua 
Kleparowie. Tu też córeczka W . saneczkami za 
wiozła skradzione prześcieradła. Natychmiast 
rozpoczęto sprzed iż tych rzeczy. W inkl rowa 
sprzedawała je  po 120 kor. Kremicerowi, skle
pikarzowi i Halpernowi, szynkarzowi (obaj 
Kleparowa), sama zaś brała 20 kor. od sztuki 
j  ko prowizyę. zaś 12 prześcieradeł otrzymała 
za tru d  Zakupione rzeczy, dla lepszego ukry 
cia. H. odwiózł do swojej teściowej Plauwowei 
przy oj. Zyblikiewicza i. 3.

Podział łu p j.
Ogóiem miano otrzymać ze sprzedaży 11,000 

kor. Z tego na razie otrzymał Jacków 1.800 
kor., Godulak 2.000 kor., zaś niejaki Muller 
otrzymał 50 prześcieradeł i 3.000 koi. za mil 
czenie, oraz, jak  t  wierdzi, na koszta wpselne, bo 
pełnił tu rolę starosty, Pan młody J .  jest sci 
ganym dezerterem 39 puł. piechoty, mimo to 
wykazał się przed zaślubinami sweini z Teofilą 
Marculakówną pośwadczen ( m ze swego pułku 
wydanem ostatnio na zezwolenie wstąpienia w 
związki małżeńskie.

Dotychczas zdołano odebrać złodziejom i 
blatnikoin 164 prześcieradeł. Podczas wkrocze
nia policyi do Winklerowej, pojętna córeczka, 
zdołała niepostrzeżenie ukryć 12 prześcieradeł 
w kupie nawrzu na podwórzu, gdzie je  zna'e- 
ziono, a za resztę trwają dalsze poszukiwania.

Wykrycie i ujęcie sprawców tej kradzieży 
jakoteż szeregu innych, świadczy o ruchliwości 
policyi. Lw ą część zasługi ina tu p. Łukomsk., 
znany ze swego talclu i zamiłowania w tropie* 
niu złoczyńców.

 3B3K5

przykładem 1 umiejętnością zgodnego współży
cia i umiejętnością pogodzenia najbardziej rażą
cych sorzecznośN. Z myślą {tą i z .serca wdzięcz
nego wznoszę loellch na cześć miasta Lublina i 
ziemi lubelskiej‘b

Z gmachu udał Sie Naczelnik Państwa wraz 
ize świtą na (dworzec kolejowy, skad o giodz. 
1 w iiocy nastąpd odjazd do Warszawy.

P o w o je n n a  ś p 'ą c z fc a .
WIEDEŃ 12 stycznia. (Pat.) „N. Wr. Tag 

blatt“ donosi, ze we Włoszech a szczególnie w 
Weronie, Rzymie i Neapo u wybuchła epidemjó) 
która w i 1919rbyła również obserwowana we 
Wiedniu. Choroba ro-poczyna się śpiączką, ogar

nia następnie cały system n erw ow y i prowadzi 
w wielu wypadkach do śmierci. W  poszczegól
nych wypadkach trwa choroba snu przez sze
reg miesięcy a nawet i rok. Lekarze wiedeńscy 
nazwali tę chorobę encephalitis letbargica, t. zn 
leiargiczne zap lenie mózgu. Prof. Dr. Wiesner 
odnalazł w mózgu osób zmarłych ua tę choro
bę bakcyl, który nazywa streptoeocus pleomor- 
phus. Chorooa ta nie ma mc wspólnego ze 
śpiączką afrykańską.

N i l & E S b l l l l E ,
Z * rubrykę redakcy. alo *iipowta ■*.

Specjalista chorób wenerjoioycl skornjcii i kosmetyk?

dr* Hem lassnistii
ord. od 8 -1 0  i 3—ó. l wów, Kopernika Iż,

A d  w .  D r .  - J O A C H I M  M A ^ E l E S
przeniósł karce>aryęze Skolegodo Lu owa 

1 prowadź: ją wspóln e
z ad w. Drem DAW IDEM  €GLDBF®G1EM

p r z y  u l  t k o ś c i u s z k i  2 4 , I .  p ,

Specyallata chorób skórnych 1 wenerycznych 
O f .  ^  C  i  f  % R

e e k u n d u ry u s i sz p it . pow sz.
przeprowadził się na 43—2

u l.  S ł o w a c k i e g o  A  (naprzeciw gł. poczty).

Specyalista chorób wenerycznych, skory i moczowych

Dr. WILHELM LAUTERSTEiN
b. elew kliniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpit. powsr 
ord. 11—1 */,3—5 Lwów, Sykstuska 37 (róg SłowBikiego)

Wszystkim, którzy udział brali w pogrzebie 
mego najdroższego męża Mikołaja Myszyńsk.ego
składam y podziękowania.

*

ó—i r a o n a  as d z i e ć m i .

W y łączn ie  ty lk o  w  K i  n o t e s 1? t r z e

C E S T O I t l i K k i ,  plac Smolki 5 .
1/4- fc>. t a l . (1 seans punkt, o g. 3 pGpoł.,

najśw ie niej.,;zego arcyd zieła  fh m o w ejo  ja 
kiego dołqd js s z c z e  nie byto, pod tytułem

R o m a n r  fra n c u s k o  a m e r y k . w  2  e p o k a ch . 
G -ciu  a k ta c h . 3 0  s c e n a c h  

Prześliczne uzupełń.enie do każdej epoki. 
Wolne i zniżkowe bilety w sę iu  a b s o l u t n i e  
n i e w a ż n e .  49—1

HEaBirśs *55 fcs. ekju
p a  r s z  o 5 i 2 2 i 3 l

„Marysieuka“ i „Kopernik
pi. S m o lk i 5 .  u l. K o p e r n ik a  9
Tragedya lekkomyślnych ludzi w 5 aktach p. t-

Rolę bohaterki cdfwarza przepiękna 
i genialna artystka

PIKA M EI9IĆ1IELLE,
.musr.fCMrił WŁT- m m



Nr. Iż „DZIENNIK LUDOWY"

C Wint/ sta.
Lŵ sW, 13 stycznia.

REI ERTU AR TEATRU MIEJSKIEGO
We wtorek 13 stycznia o godz. 7 w ecz. .Madame 

Buberfly*, opera w 3 akt. I uccinfego z pp. Koroiewicz- 
Waydową, GstrowsKą, Łowczy ńskm , Sieroszewskim i 
JeJeńskim

We środę 14 stycznia o godz. 7 wiecz. „Księżniczka 
d olarów , operet*/ w 3 akt. L F J la  z pp. Miłowską, 
Kasprowiczową, Bogdanow icz-Z.łęską, Kuligom skim 
ńtitoszą

We czwartek 15 stycz o godz. 7 w. po raz pierwszy 
„Murzyn", kom. w i a n .  Jerzego Szaniaw® ..ego z pp 
Żmijewską, Kwiatkiew czową, Wewicz, Jankowską, Li- 
chtenst.in. Barwińskiiłi Kozłowskim, Nowackim (ro.a ły- 
tutowa), Bieleckim, Czakim i Larewiczem.

W piątek 16 stycznia o godz 7 wiecz  ̂ „Maasme 
B u tterfly , opera w 3 akt. Pucciniego z pp- Koro e .ucz, 
Waydową, Ostrowską, Łow.zyńskim, Sieroszewskim i 
JeleAskim.

W sobotę 17 stycznia o  godz. 3 popoł. „Sułków 
ski*. trag w ó  ak) St. Ż Tomskiego z p. R. Bohikem 
w roli tytułowej-

W sobotę 17 stycznia o godz. 7 wiecz. „Książ/liczka 
dolarów*, operetka w 3 akt L. Falla z PP- Mtowską, 
Kasprowuzową, bogaanowicz-Załęską, Ksiigowskim i 
Miłoszą

W niedzielę 18 stycznia o "odz. 3 pop ar. „Rycer
skość wieSniz za", opera w 1 akcie M iseag “ego » pp 
Małecką, Molńskim i O ofiskim w roDch gTOwnycii. 
.P a jace", opera w 2 akt L.t*oncavila z pp- Argasińską- 
Chóynowską Okońskim i l^n. Mannertt w ro.ach głów
nych.

j W niedzielę 13 stycznia o gidz. 7 w „Zatruty zdrój* 
ądramat w 3 a.U. W- Rogowiczu w niezmienionej oasa- 
d Je .

REPERTUAR TEA1RTJ  WODEWILOWEGO:
B.lety wcześniej w periumcryi Stoińskiego ul. Le

gionów 1. 1
Wtcr k 13 stycznia o gcaz. 730 wiecz. „Zwąryo- 

wanz podwórko", op ena w 2 akiach, Balet w 1 ai\c., 
„Dzi. cko rezewisty*, farsa

Środa 14 stycz. o godz. 7’30 wiecz., Balet w 1 akće, 
„Dziecko rezerwisty*, tarsa, „Zwaryowate po wórko", 
operetka w 2 aktach.

Czzanek 15 stycznia o godz. 730 wiecz. Ostatii 
występ biletnicv Piaseckiej, „Zwar/owa ie p -cworko*, 
opereika w 2 aktach, „Dziecko reze.wisty', farsa, Balet 
w 1 aucie.

—o—
REPERTUAR SCENKI LIT - SATYRYCZNEJ 

„WESOŁA WYDRA" nad kawiarnią „Miraż w Pa
sażu Mikokscha:

Codz ennie o godz. 9 wrez. Sabcia Zielińską, pis 
śnisrka Lilian, tancerka lioao ówna i h«m ty ta Woj
taszek. Na zakofl zenie wesół i firsa „Kt) ^ogow  ̂ki
wał?’ pod reżyseryą art. teat.u m. B. Polańskiego.

—o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 

„CZWÓRKA" w sali „Casina de Parts".
Pr igram XI ud 9 stycznia codziennie O godz. 8-mej 

wieczór
Część I. Gościnny wysięp Romuald Gierasiński, nai 

słynn eiszy tnonológista warsz < wski. w swyc. n ez ówn 
nych Kreacyach. Anda ft. tscuman, Murek Windhe m vv 
nowych n .merach so'o y„h. Cbęść II. Na ogHne żida- 
nie prolongowane! gos noworoczny", wieka. a kt - 
alna rewia w2 częśc picka spółki tutor kiej „M-żhi Or“- 
Udział norą; Aitda Kitschman, N. Nio ula. M Hal cz
S. Michałowski. Z. Orwicz, J. Ryg.er, M Tarłowski, M- 
Wind be m.

Buety od 9—5 w składzie nut G Seyfertha (ul. 
Akademicka 6) a od godz. 6 Mecz. przy Kusie teo.ru.

—O—
* POGRZEB DRA RSKENAZEGO odbędzie si? 
'dziś o goaz. 2.30 popoł. z domu ża.oby przy 
ul. Jagiellońskiej 23.

Z powodu śmierci Prezydenta Izby Adwokac
kiej, Tobiasza Stefana Aśkenazego, odbył Wy
dział Iżby Adwokatów w ni idziolę, dnia 11 sty
cznia br. o godż. 12 w poradnie żałobne posie
dzenie, poświęcone pamięci Zmarłego.

Po przemówieniu Wiceprezydenta Dr. Ka
mieńskiego, który w podniosłych słowach przed
staw i zasługi przedwcześnie zmarłego. Wydział 
M jty uchwalił wywiesić czarn ą  chorągiew w* lo
kalu Izby, wyrazić Rodzinie kondo'encyę, prze
znaczyć celem uczczenia Zmarłego 5000 koron 
funduszów'1 wdów* i clerot po adwokatach i za
wiadomić o śmierci wszystkie Izby.

BOSONCGA TANCERKA Mary a Piasecka, u- 
ezentoa Izadory Duncaia, występuje w Teatrze 
wodewilowym do czwartku. Baletmistrz Karnecki 
równocześnie tańczy fantazye rosyjskie, Powo
dzeniem się ciesząca operetka ..Zwaryowane po
dwórko", g ran ą  bectzie <jo  k o ń ca  tygodnia, gdyż

publiczność bawi się doskonale, widząc dosko
nałą grę artys.ów, katarynkę z papugą 1 gra
mofony, które ożywiają scenę.

DYREKCYA POCZT 1 TELEGRAFÓW w<5
Lwówki ogłasza: ministerstwo poczt i telegraiów 
zezwoliło na podjęcie prywatnego ruchu teiegra- 
Pcznego do Mińska litewskiego. Taksę za tele
gramy do Mińska litewskiego oblicza sję według 
taryfy obowiązującej w ruchu wewnętrznym tj- 
po 20 haierzy za wyraz, naj-mnkąj 2 kor. za tele
gram.

TRZECIA KASA V/ TEATRZE MIEJSKIM.
Dyrckcya teatru miej. pragnąc ułatwić publicz
ność nabywanie biletów, otwiera w b;cżącym 
tygodniu jeszcze jedną kasę. Wobec tego będą 
czynne z dniem 15 stycznia br. trzy kęsy bile
towe.

Sprzedaż biletów w tych Kasach została po
dzieloną jak następuje:

I. kasa biletowa — wejście główne — po 
prawej s tro n i sprzedaje bilety do wszystkich lóż, 
oraż’ foteli parterowych na przeds.awienia w dnie 
następne.

II. Kasa biletowa — kłoisk w westybulu tea
tralnym, wejście od stoony ul Hetmański ij, p.er- 
wsze drzwi naprzeciw gmachu skarbkowskiogo, 
sprzeda jaj bilety do foteli i lqraescł: I., II, III bal
konu w dnie następne.

TTfryi I i II otwarte od godziny 9 do 12 pirzed 
południki* i od igodElkiy 4 do 7 wieczór. W  nie- 
{ jJe le  i śwfięta .popołudnia k x fa  I i II zamknięte.

III. Kasa biletowa — wejście głó vne — po 
lewej stronie — sprzedaje t i  ity na wszystkie 
miejsca bez wyjątku (loże, fotele i krzesła) na 
przedstawienia tego samego dnia od godzmy 9 
|J> 1/3 i j l l  4 porol zaś do przeds awleń po, oiud- 
niowvch od godle. 9 d ) I ł  i od 2.30 popoł.

Dla bliższej oryenlacyi z o k a y  umieszczone 
odpowiednie napKsy i ogtcRzcai.a przy kasach bi
letowych w teatrze miejs’ im.

Dyrekcya teaTu spo !,ziiwa si*1, że urząd-e- 
iiicm trzeci j kasy zapobiegnę zbytnjiemu natło
kowi i stracie czasu, na oo skarżono się juz 
wielokrotni"', zwłaszcza w dnie świąteczne.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Ne śro lę zapo- 
powiada &"isz teotra’ny od lat niegraną op^refkę 
Falla „Księżniczkę dolarów/". Operoti:o ukaże się 

I w nowej s :ae:11 i iruwej ob;adria. Głó wne oartye 
śpiewają pp. Mi'owska, Kasprowicz,owa, Dogra- 
nowiczówn-*, Ku’i pwsld, Folańsk'. Załes^a f '’1- 
iosza * ‘ Karariasld. Reży^caya w rękach p. Kuli- 
gowskiogo.

WYPADKI TRAMWAJOWE* W  u l Sykstu- 
sldej Stani, .ław Mferak, żołnierz, wysaocz/ł z 
wozu tramwajowego, Uę-jącego w rucnu, tak nie
szczęśliwie, że przy upadku doznał za amania 
podstawy czaszki. Antoni Chowaniec, lat 58, ze 
Zniesienia, wyskakując z wozu tram. w ul, Le
gionów, upadł na chodnik, przyczem odniósł sil
ne obrażenia na calom ciele. W obu wypadkach 
Poogtowie rat. zawez wan , po zaopatrzenia od
wiozło M. do szpitala okręgowego, zas Ch do 
domu jego krewnej przy ul. Hoffmana Opata I. 
1°.

KRONIKA POGOTOWIA ratunkowego. "Do 
zaopatrzenia przywieriono Fidtri Fichtla, starsze
go żołnierza, który podczas zabawy w Sokole 
przy pl. Uhli Brzes/Jiej, został prmz pewnego' 
awanturnika postrzelony w brzuch. Po zaopatrze
niu odwieziono go do s.pila.a okręgowego.

Helena V/c jiowiczówna, lat 23, s użnea. u- 
Iegla sinemu zaczadzenia gazem świetlanym nocą 
w rnicszkar.ia przy ul. Kopernika 1. 13. Po udz c- 

jleniu jej pzmocw, w stanie nieprzytomnym Po
gotowie odwiozło ją do szoita'a po.wszechn^go. 
Następnie zaopatrzono p. Bronię Kupfcrschmid- 
tównę, która upadłszy na pl. Kra:'Owsk-m, z'amała 
lewą rękę i p. Stefanię Sikorezykó"/nę, lal 19 
która pośliznąwszy się, doznała sinych koniu- 
'zyi i I łamała palec u ręki.

ZCUGY. P. Laura RuVnowa zgubiła w wo
zie tramw. Ł. D. lób H. G. torebkę ze srebrnym 
zegarkiem i dokumen auli wartości 1009 kor. Dr. 
Teofil Latoszyński, kap.-łekarz zgubił w ul A- 
kademicl.iej obrączkę złotą, znalazcy ofiarowuje 
S00 kor. nagrody.

Z DNIA I NOCY. P. Eawardowi Zimnemu, 
introligatorowi, skradziono z warsztańi przy ul. 
■Zlmorowicza 1. 3, nici czai ne, w’ariości 2.000 kor. 
P. ikonowi Parncsowej sKradzioao chodnik i .

płutno ze schodów realności przy ul. Sykstuskiej 
1. 66, wartości 403 kor. P. Walcryi Iłowskiej, ze 
Złoczowa, skradziono w Rynku pu_i.ares z 30Q 
icor. * drobną srebrną nionetą.

OSTROŻNIE Z MAKA DTMUNSKA. Jeden z 
większych konsumów pertraktował z pev mym po
średnikiem o naoycie ponad 20 wagonów mąid 
chlebowej z Rumunii Po zbadaniu jej jedrafc 
pizez chemika miejsldego, ukazało się, że zawjGra 
ona Wiele mąkf z fasoli, kokurulzy i t. p.. leez 
żytniej niewiele. Wobec tego transakeya ta nie 
przyszła do skutku.

TFN NiE PRÓŻNUJE. Niedawno aresztowano 
za kradzież Kazimierza Mułyka. W ar;s  iach po
znał się on z dozorcą realności przy ul. Matejki 
1. 8. Po paru dniach zbiegł NL z Więzieni;a i udał 
sięsi? do s'rna dozorcy i jako ^ en t poi. wyłu
dził od niego kur.':ę, rzekonió ć3 j ojca. Si rżant 
oddziału icuicgu Koby lak w pusemu waniu z ą ; 
zbiegiem, zastał w mieszkaniu jego przy ul. 
Źródlanej M. Puersia, który przyszedł tu r.a 
zwiady. Zdała zobaczył sierżant Mułyka, który 
jednak, mimo strzałów z rewolweru, zbiegł. Wo
bec tego aresztowano Fuersta, jako pozostają
cego w zmowŁc z Muiykiem.

STOW. STOl AHZY , ZGODA-", przy uliey Pto 
szfj  1. Ł podaje do wiadomości, że lekcye tań
ców rozpoczną się 13 go stycznia 1920. Wpisy 
przyjmuje się każdego dnia między 6 a 7 go
dziną wieczór. ZAR/.Ą !3. 675—7

■H>**

Spis SufinoSel
W  DN7łJ 20 STYCZNIA 1923 CELEM UZYSKA
NIA MATERIAŁU ODPOWIADAJĄCEGO OBEC
NYM STG Sm KO ńl LUGNOSCIOWYAl D3 SPO
RZĄDZENIA NOWYCH LE'.SIYMACYI SPOŻY

WCZYCH.
W  najbliższym czacie przystępuje Magistra; 

do wy darda nowych legilymacyi spożywczych, 
gdyż ważność obecnych legitymacji upiywa c 
dniem 31 stycznia 1920. C-Kem uzyskania praw
dziwych dat do sporząizema nowych legit., macy'; 
zarządza Magistral spis ludności w dniu 20 sty
cznia br- przy pomocy PP. Mężów zaufania dla 
rozdziału kart spożycia. Każdy właściciel real
ności, wzglęanię jego zastępca obowiązany jest 
dnto 18 stycznia zgłosić się u męża zauian,-a po 
odbiór druków spisowych ,Ifzrt zglosz tila-1 bez
płatnie w ilości po trzy egzemplarze (3) dla każ
dego gospodarstwa domrwego (partyi) i rozdać 
następnie wszystkim lokatorom. Głowa gospodar
stwa domowego (posiadacz mi oszkania) (rów-< 
nież i kolejarze) powinien wypetnjć doklaonto 

Kartę zgł .szenia" w sposób w tych kaptaełi 
wskazany według stanu z dnia 20 stycznia 1920 
r. w trzech (3) rówuobrzmiących egzemplarzach 
i oddać tanowe właścicielowi reainoścj wzglę
dnie jego zastępcy najpórni ?j dnia 21 styfcznia br 
Podnajemcy iub Inni czlonltowie tego samego 
gospodarstwa domowego o de posiadała odrę
bne legUymacye rejonowe czy konsumowe, opo
rządzić muszą osobną „Kartę zgłosz ą  a "  rów
ni eż w trzech (3) egzemplarzach z wyraźnem po
daniem w rubryce  ̂S to s u iji  do poc adacza m£«- 
rzkania". że jest podnaiemcą u X. Y. lokatora 
głównego, przyczem muszą podać wyraźnie numer 
dotychczasowego sklepu rejonowego, ewentualnie 
konsumu. Zachodzą bow1em po dobne bardzo czę
sto wypadki u podnaiemców u kolejarzy, którzy 
me będąc kolejarzami, nie mogą też korzystać 
z konsumów kolejowych. Właścichle realności po 
zebraniu wsryst! i:h „Kart zgłoszeń" z całego do
mu, do dokładnem sprawdzeniu wiarygodności 
podanych dat, zwłaszcza co do ilości osób, obo
wiązani zwrócić takowe mężowi zaufania do 
chiia 23 stycznia 1929. w przeciwnym bowiem 
razie mąż zaufania nie wyda właścicielowi re
alności kart spożycia dla wszystkich ewentualnie 
dla tych mieszkańców, którzy Ttart zgłoszeń" 
nto przedłożyli.

Zesrane „Kurty Zgierzem " z całegc rejonu 
zwrócą mężowie zaufar.ia najpóźniej do dnia 
25 stycznia 1923 roku biurom okręgowym z po
zostałą resztą nieużytych kart zgioszeń.
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Szkoła a  tyfus planisty.
Cd feClCu dni prasa lwowska całą siłą zwal

cza tyfus, aje dawnie zgodnie, tak po bratersku 
ręka w rękę, że ktoś pos-r anny sądz-fby iż wo
bec grozy niebezpieczeństwa, spory wszelkie u- 
staty. Jednak kto wczyta się w artykuły dni 
D staoiicn, zcŁiwji się, (dlaczego i to jedynie w szko
łę widzi się największe niebezpieczeństwo? Dla
czego pr sa lwowska nie rozwinie prób m i zwal
czana ep.demii, uwzględniając wszystkie wa n!uk, 
zakaźne lecsaioze i  zzpcLliegawcze ?

Na powyższe pytana odpowiedź mam a’je 
wierzę, że nie leży ona w in-erasie wpływów 
prasy, bowiem zmuciłaby je da konsekwentne] 
akcyi na rzecz zwalczania epidemii, ale wbrew 
Wielu interesom, wpływom i pewnym wygodom 
czy przyjemne s/Kom.

Wśród krytyki posiedzenia fconrsyi zdrowoi- 
jrtej z jćńóa 2. styczn a b. r. wfiele zdziwienia, poae- 
kąd zaprawionego pewną ironią, adresowano ku 
dwom przedstawicielom naucz/cielstwfa, a człon
kom tej koms i. Ponieważ przytoczono nazwiska, 
a jedno z jnflch j«Gt i uważam eołie za obo
wiązek, dać wyjaśni-nie, diaczego i ja nie byłem 
za zamykaniem szkół. P. protomedyk podni ósl 
tę sprawę, a uzasadniwszy argumentami lekar
skimi, wniósł, by szkół nie zamykać. Ze strony 
lekarzy nie spotkał się z na mniejszym protestenl 
wobec czego zabrawszy głos zaznaczyłem, że u- 
enając w zupelnuśe1 wywody rz czożaawcy ze 
■swej strony, ze wzglęuó v oówiatowycli sprzęci- 
wiara się zamknięciu szkół, n.e nTałbym <«:Tnak 
•nic prz sdw zamknięci! gdjyLy ró;kn cz:£lrr ze 
jSZi olanii zamknięto o wiele grożnk^sze rnzsadni- 
ki zarazy jak kraa  ̂ r^s a  ra iy e  t W/z f ke mm 
Zbiorowiska laddde* jak ró.yu e i z ^ j m h rów
noczesne rucha kolei ełek r/cmej. W dyskusyi 
naznaczono dobicnie, że jakkolwiek szkoła może 
(być rozsadnildem epidemii, jednak nie jest naj- 
.większam, i jedynem złem. Bowiem poniekąd przy
czynia sil? i do zwalczania zarazy przez propago
wanie pouc; eń i kontrolę czystości u dziatwy 
szkolnej. — Ale przejdźmy do zasady. Dziwnem 
,:est, a szczególnie osobiwem ziamskiem we 
Lwowie, że czy potrzeba budynku na szpital- 
areszt, koszary, magazyn (p . zajmuje się gma
chy szkolne,, lub gdy szerzy się jakakolwiek e- 
pidcmia, zamyka iszkoty. We wszystkich wypad
kach po.nituje o ś^ a ta  ^ u fi i jest karaną za nie
swoje winy, za pewną ni śmiałość dacyz.yój i twar
dych zarządzeń w krytycznych mówieniach. Je 
śli się chce zwalczać epidemię, należy me oglądać 
ślę na różne wpływy, zamknąć wszystkie stbin- 
»t>w'ska ludzi równocześnie i na czas jednał owo 
ffługi, a nie tylko szkoły. Takie wyjseie uważam 
ta  jedynie niszczące warunki zakaźne. Zaś zam
knięcie jedynie szkół jest oszukiwali era samego 
piętn; na bezkrytyczny tłum aziala może uspo
kajająco, ale szerzeniu się  zarazy nie zapobiega, 
fi natomiast oświacie przraiosi niooblicza’ne szko- 
dh, stwarza i potęguje drugą groźniejszą epide
mię. bo epidemię zepsucia, zgnilizny mora’nej4 
analfabetyzmu, przysporzy kundydatów do wię
zień, domów poprawczych i szpitali.

Który z „ojców" czy ,,matek“ zaręczyć mo
że, że jego dziecko nie przyniesie zarazy z kjna, 
tramwaju hą*,?

Warunki łeczn1 sse we Lwowie, są więcej niż 
rie, a choćb* były najdoskonalsze, nie naprawią 
sytuacy1, bowiem szpitale tylko leczą i ratują 
|uż zakażonych i w  miarę wzrostu cyfry cho
rych, przybywa ’lość łóżek, porcyi, frumjten i 
fi dU - t. d.

Nie ulega wątp’ivvOśd, ż? zamknięcie wszysi- 
ktoh lokali parnych ludsi ii energiczna akcya szpi
talna, stłumi epłooinię na pewien czas, ale nie 
daje pewności, ^  po otwarciu zbiorowego życia, 
zaraza napo wrót nie eacznie się rozw-jać. Tu 
należy stworzyć warunki zap ili :gawcze.

Twierdzę, że jak długo mydło jest droższem 
od cuik ’ n ało imanym artykułem wśród ludności 

e-daej i nieośw.eoonej, jak długo łaźnie ludowe 
nie ptreują (brak węgla!) jak długo ni m a przy
musu Kąpania etę i ułatwień jak najdalej idących 
dla ster biednycn, w bfrndzi? mieszkających i 
innych, nie mających łazienek w domu, jak długo 
ktoś nie może ^ iją ć  bDlizny i ubrania zawszo
nego, bo niema drugiej bielizny do przebrania 
a trzeciej w rezerwie, jak długo ludność nieuod- 
porni organizmu lepszem odżywianiem sję — 
tak długo wysUki zwalczania doraźnego chorób 
zakaźnych będą tylko wysiłkami, z pewnymi skut
kami na pewien określony czas, po którym hi- 
storya rozpocznie si? na nowo. Powtórzę więc 
pytanie:

Czy wobec takiego obrazu mogłem uważać 
zamknięcie szkół za jedyny i skuteczny środek 
zwalczenia epidemii?

Nie! I wierzę, że zgodzi się ze mną każdy kto 
wszechstronnie sprawę roztrząśnie.

Dodam do powyższego, jako ilustracyę, jak 
trudno jest uziś wybrnąć z opresji tyfusowych^ 
jeśli nie ma się odwagi n. p. rekwirować wol
no stojące domy we Lwówki na cele 
szrdtalne, ba choćby, tylko na cele szkolne 
jeśli równocześnie budynek szkoły Lenartowicza 
rekwiruje się na »zoital epidemiczny. Na temże po
siedzeniu sprzeciwiłem się zajęciu szkoły Lenar
towicza dla szoitala a natomrazt wskazałem, że 
przy ul. Pańskiej, Piekarskiej i Kurkowe; są pu
ste cłorajl 1 pataca, mogące być na szpkale uży- 
termi. W  obronie szkoły Lenartowicza byiem od
osobniony i «4dziiałeim, że posterunku n{e utrzy
mam, wobec czego ulegając większości, poprąwi- 
łan  wntosek „że zgadzam się na założenie szpi
tala w szkole Lenarioy^cza, ale pod warunkiem, 
że miasto dla tejże dziatwy zarekwiruj natych- 
mirst jakiś budynek prywatny'' Poprawkę moją 
uchwalono. W  rezultacie w szkole Lenartowicza 
urządzono iuż szpital, a co bę t:ie z dziatwą tej 
szkoły? Wiem, że tem pytaniem nfkt silę nie 
martwi, t>o zresztą czyż może być większa nędza 
szkolna we Lwowie, niż jest obecnie, a że ta
ką jest, jest to winą gminy, k+óm nie ma dość 
flneręb i 5ln cvatywy, by za^zpjocz ć  życe sz- o y 
i uniezależnić ją od braku gmac.iów, czy grozy 
epidemii Itp złych warunków. Może autorowi? 
notatek o szkole i tvfuriy przytoczonych nHnat 
we wszystkich dziramkach lwowskich, zrozumie ją 
stanowisko moje jako yiauczy ci eta i j rś’i dyskuto- 
wać będą jeszcze o  tyfusie, czy innej zarazie z" 
chcą widzieć samą rzecz, jej przyczyny, skutki 
i środki zapobiegawcze a nile moją osobę, bo 
prócz mnie, bv’i tam przeważnie lekarce, ludzik 
w tej dw>d inie komncten'tnivsi, a przecież w wy
daniu opinii lekars’ '̂ 4  i cśwtatowej — zgodni Mo
żna w ' tej sprawie być różnego zdania, onlnlę 
swoią na posiedzeniu kowftsyi wypowiedziałem 
według swej nail«p®»ej woh ł wiedzy. Kto jest 
-nnego zdania niech oublicznie zabiwze głos. a 
nie kryje się za symbrbemnch „o:có y "  i 

W©*' ów M u  aM ’ 
naitozyjcSul i fnadlny mias a  Lwowa.

3  teatru.
< ^MADAME BUTTERFLT“ oo. w 3 aktach J.j

Puccini‘ego.
Sobomie przedstawi.nie opery Puccin/ego 

,^Madame Butterfly" — poprawiło mi wrażenie, 
,akie wyniosłem z ostatnich „Opowieści Hoff- 
nanna“ top. J .  Offenbacha), Stwierdził- m bo
wiem jedno, cz-go właśei wie po „Opowieściach" 
^twierdzić nie mogłem t. j. st-u-amn ś ;  v/szvstkich 
wykonawców. Orkiestrą dyrygował p. Wolfsta’, 
‘jego temperament i żelazna energia zawisły nad 
sceną i trzymaiy wszyatko w należytej formja, 
^Madame Butterfly" — jest bezsprzecznie, po 
i,Tosce" najlepsza kreacyą p. Korolewicz-Way- 
dowej. Głos artystki, (jak to zwykle bywa po 
przeziębieniu), brzmiał b. pięknie i dżwięczn e, 
pi znakomita, pełna rutyny sceniczną] 1 efektow

nych pom ysłów  g ra  — stw o rzyły  całość piez wsrro- 
rzędnej w arto ści. Bardzo ładnie śpiewaka partyę 
„Zuzuki" p. Ostrowska. Artystka ta, d ięki swej 
pra-cowlDośei i sumiienniości robi erraz większe po- 
jatępt/ i felaje się dla naszej sceny siłą rzeczywiście 
w arto ścio w ą.

Partyę tenorową (Ptnkertem) ś^iżwał p. Łow- 
azyóski i tego ^wieczora był starannym.

P. S1"roszewski (konsul Scharo'ess) wyszedł 
obronną ręką z tak trudnej party5, jestem jednak 
zdania, że konsul amerykański ubierał się lepiej 
z pewnością od swego np. buchaltera. Na takie 
„drobnostki" trzeba uważać.

Mniejsze partyę wykonali dobrze pp.: Lipow
ska, JełleńskS i Niedzielski, (ten ostatni szczegól
nie pod względem scenicznym był b. efektownym. 
Z chórem ooerowym, muszę mhuo najszczerszych 
chęci pozostać nadał .na stopie wojennej, robi bo

wiem wrażenie, że bez prób pojawia się na scenie* 
nie mówiąc już o  tem, że w akcyi dramatycz
nej — nie okazuje żadnego zainteresowania. — 
Teatr był pełny; „Madame Butterfly" będzie za* 
pewnie jdbiakrouiie powtórzoną.

,WL naczm ar
3  e s ir a d y .

łtOBERT PEFTJTZ.
Wytworny skrzyptk żegnał sie z nami u  

piątek 9. bm. koncertem własnym. Nie dla tgo, ża 
go tracimy, lecz ze is.otme wprowadzi! nas na 
jeden w*eczór w aunosferę, której tak Lwowowi 
potrzeba, nie taniego efekciarstwa, ale powagi 
i głębi z żaiem gięco.dm go zegnamy. Perutz jest 
sprawdzeniem tej słusznej zasady w dziedzinie 
sztuki, że talent prawd :i .vy nie zawsze od pierw
szej chwili o śniewa — że na „swój" wyraz każe 
niejednokrotnie oczeitiwać oardzo długo, że za
ledwie oozwala się przeczuwać. Jakże niedawno 
jeszcze widzieliśmy zmagania się skrzypka z ner
wami, nad któremi nie był w stanie zapanować. 
Dziś spokojny, opanowany, pochłonięty do głę
bi, jest panemi .sztuki, którą z takim smaK un nam 
podaje.

StwierdzTiśmy z prawdziwem zadowoleniem, 
że cała sala śejfeiła grę z poważnera zamtere-- 
oowannan. ;

Dobór programu :
'Thomson (winien się był znaleść w I. części/ 

odpowiadający zresztą indywidualności koncertaii- 
ta świadczył o  głębszjon jego podkładzie my
ślowym.

P. Ottawown zestrajała pię z soHstą najzupeł
niej, da czego jesteśmy juz przyzwycza:eni

I , czkrz

D. POPIS ZBIOROWY Polskiego Związku 
Muzyczno-pedagogicznego.

Jak  z rogu otrfLośei pos/pali się adepoi i a«* 
dleptki sztuki w niedzielę u 4'^gfą. I niech nami 
kto spróbuje zarzucić, że nie jesteśmy muzyka'ni! 
Serce rosto z radości, gdy się patrzyło na tę ko
chana dzieciarnię, która z takiem przejęcjem: 
siadała na podttiekaoh, aby tylko dostać do te j’ 
klawiatory, na której gra’i i t r a ć  jeszcze będą sa
mi mistrze.

A więc w niepewny rytm wystraszonych ser
duszek podające oonatę Boama p. Gużkowskr, 
nadrab-aiaea minką i p. P iets ówna siedząca ni
żej (aby dosłać do pedałów — ktoś bo peua! 
prowadzić m ;si).

W ięc o łagodnym i wraź1!wen? udtrz^nlu p. 
Sosnowski. Więc pragnąca już być dojrzałą «l 
grze p Strz°’ecka.'

To uczniowie p. A. Strusraskiej,
Da1ej zwyci"sto  w aez,r z brayrarowraścią tnp- 

zartowskiego „Al!a turka" p. Zajączkows-ii. Szko
ła p. M. Krenz ówny.

Wreszcie sensacva porań1™ maleńki ,,p.“  B. 
Gunpe!, którego można serdecznie powinszować 
nawet tak wytrawi?'mu pedagogowi jak Wolfs- 
thal. Gra swą Część I. koncertu Rode‘go „jalć 
stary".

..Warum" zapewne za lat kfkanaście us^rszy- 
my po raz drag1 z pod tych samych pa’uszków p. 
Zalewskiej — gdy przestaną już być „paluszkami". 
Liczymj na to.

Poważniejsza już norawa z resztą adeptów. 
Tvm można nawet .wytkn ąć już 1 owo. To już 
poniekąd paniści i śptowacj’ I pisać należy 
poważnie. v

P. W1tt’ineim może się p. Kwiecińska pochwa 
M. Lepiej jednak sk2 irowywać go jeszcze na 
koncerty Petri'eao niżeli E :senberga.

To samo mniejwięcej można powiedzieć o p. 
SusTsnanównie. Dawanie folgi nerwom w począt
kach karyery — i ło  jeszcze na ławie szkolnej — 
przedwczesne.

I znowu do zanotowania bardzo poważny suk
ces pedagogicznej pracy prof. Głowackiego: p. 
F. Struszkiewiezówna.

P. Zofia Frankowska zaprezentowała nam p. 
Z. Mota’ównę (bardzo nbły głosik, duża muzy
kalność, s'/mpatyczna aoarycya i pewna prostota 
oraz p Chorążaka. którego bardzo piękny mate- 
ryał głosowy rozwiać się zapewne będzie ku 
górze

Wszelkie pochwały dla ty 'h obojga winny być 
skierowane pod adresem p . Frankowskiej. W naj
drobniejszym szczególe znać .bowiem jej wytrawną 
rękę. 1 czkrt

P. S.
Na safli i w szatni witany wisieć iermometry



Kr 12 „DZIENNIK LUDOWY1' ' 7

Mfejski Zakład kredytswy 
tiia Ntałopslski.

Na posiedzeniu Rady Administracyjnej Gali
cyjskiego Miejskiego Wojennego Zakładu Kre
dytowego odbytem w listopadzie 1919. przędło- 
żyła Dyrekeya Zakładu sprawozdanie z dwule
tniej działalności Wedle sprawozdania tego u« 
dzielU Zakład pożyczek w łącznej sumie Koron 
80,721.542 — z czego przypadło:

1. Dla gmin miejskich 
Udzielono kredytów 38 gminom w ogó’nej 

sum ie: K. 35,018.753
w tern k ótkoterrainowych na cele

aprowizacy^ne ,  5,311.000
II. CZIeścicielom rra Tn3Śei

wydano w 49 miejscowoścach 803 pożyczek -w 
łącznej sumie K. 30,012.176 — z czego przypa- 
dio na spratę:
rat aonu-letowyrh K. 11,8S5.981.56
zaległych podatków „ 4,076 553 51
kredytów budowlanych „ 6,041 912 29
tciążLwych długów « 6 .Iż8 771.09

adaptacye „ 1,158 190.53
sustenta ye » 226.285,92

Z sumy tej wydano: 
we Lwowie 4-71 poż. w kwocie K5 21,010 597.—
w Krakow ie 152 poż. w kwo ie „ 2,707.399,—

Kredyty te ubezpieczone są co najmniej w 
dwóch trzecich wartości budynku.

Za podstawę wartoś d przyjmowano tb regule 
szacunek przedscojenny, d- konany przez inaty- 
tucyi misyjne przy sposobności udzielania po 
życzek anuiteiowyoh, — wskutek czego są te po
życzki doskonale — przeważnie pupiiarme za
bezpieczone.

Ul. Dla roolnjłch zawodów.
Udzielono ogółem w 155 mtejseowościerh 

14l0  pożyczetc w łącznej kwocie K, 5,749.643.
z tego:

1) adw oftiłom : W 133 miejscowo* iach 652 
pożyczek  wr lą cz n  j  k w o c e K. 3  0 1 6 .5 7 3 .—

2i dckfcrcm  medycyny, weterynarzom i den
tystom : w 34 mi jnow ościach 134 pożyczek w 
kwoiie K. 650.500.—

3) literatom, dziennikarzom: w 8 miejscowo
ściach 233 pożyczek w kwocie K. 740 950.—

4) artystem  malarzom, rzeźbiarzom  i mu
zykom w 11 miejscowościech 156 pożyczek w 
łącznej kwocie K. 536 400

5) inżynierom, architektom , chemikom, w 13
iniejscow ościach 09 pożyczek w kwocie koron 
274,820.—

6) p ofrsorom  i nauczycielom prywatnym w
S miejscowościach 133 pożyczek w kwocie K. 
306.400.—
1U. Dla urzędników prywatnych i kandydatów 

adwokatury.
Udzielono ogółem w 72 miejscowości ich 1255 

pożyczek w łącznej kwocie K. 2,674 403.—
V Dia robotników ukwalifikowenych

Udzielono ogółem w 11 miejscowościach 317 
pożyczek w kwocie K. 209.170.—

Ul. Dla przemysłowców i rękodzielników.
Udzielono ogółem w 30 m ie jsco w o śc ia ch  680 

pożyczek w łącznej Kw ocie K. 5,228.850 —

Uli Dla kupców.
Udzielano ogóiem w 20 miejscowościach 171 

pożyczek w łącznej kwocie K. 913 550 z lego: 
iv Krakowie 127 pożycz, k w kwocie K. 475,350 
we Lwowie 14 pożyczek w kwocie K. 112.000.

Ulll. Spółkom i organizacyom
Wydano w' 4 miejscowościach 11 pożyczek 

w kwocie K 315 000.—
Odsetki od wszystki h tych pożyczek w sto

pie od 4 do 5 i pot płatne są z gory. Wedl 
bilansu za rok 1918 przypad y do zapłity od
setki w łącznej kwocie K. 1 883 459.88 z czego 
zapłacono w r. 1918 K. 1,209.183.21 tas, że z 
tytułu odsetek zostuła na r. 19i9  zaległość w 
kwocie K. 674.276 67, przeważnie od Klientów z 
w sch o d n ie j części kraju, jako bezpośredni skutek 
zawieruchy ukraińskiej.

W listopadzie 19i7 r. w najkrytyczniejszym 
Czasi* kiedy brak. środkww żywność, w miastach

di wal się m jdolkliwęj odczuwać stworzono przy 
Zakiaiizic Ddlzi d Eproroizaeyjn\. W cią,u ro
cznej działalności zakuj iono rozmaitych towaów 
spożywczych z* kwotę pizeszłu Iv. 13 003.000.- 
i pizy.iziel no zarządom gmiu miejskich do roz
działu ludności Giós'.ny cel tego oddziału tj. 
uzyskanie od b. austryackich władz centralnych 
sp awiedliwszego przydziału towarów zagranKz- 
nej prowen.encyi został w wysokiej mierze osią
gnięty. Oddział ten został z końcem r. 1918 
zwinięty i przekształcony w samoistną Spó.kę 
Aprowizjcyi M ast.

Po iozpaduięciu się Austryi nie zaprzestał 
Zakład swej dz alalnośei. U ażając, że w pierw
szych zwłaszcza czasach organizowania własnej 
p stwowoś i należy wyjęż\ć wszystkie siły aby 
utrzymać równowagę gospodarczą użył Zakład 
swoich zap isów kasowych idoclodów bieżący h 
przedewszystkiem na kredyty osobiste dia naj- 
harozi j  w owym czasie put zebujący h t j.  ula 
zdemobilizowanych — którzy powracali do kra
ju bez spos< bu do życia — często doszczętnie 
odarci, Udz ełane wówczas prz.z Zakład kredy
ty interesentom wszystkich kategoryi — aż do 
robo.n ków umożliwiły bardzo wielu przeżycie 
najcięższych cni i ' rozpoczęcie' zawodowij pracy.

Zaiząd Zakłidu czynił równocześnie u hządu 
naszego w Warszawie starania o dalszą do.acyę 
celem utrzymania działalności Zakładu na do
tychczasowych podstawach.

Rząd jednak wychodząc z założenia, żeSkfaib 
nasz wobec ogromu szkód bezp średnich, którycn 
sanacyę musi obj ć, nie jest w możności s no- 
wac szkód pośrednich pizecież mniej dotkliwych 
odmówił Zakładowi da szej doiacyi na te cele.

Zarząd Zakładu pomny', iż założycielom jego 
przyświecałą od porzątku tendeneyu przemiany 
Z ikładu tego z czasem na zwyczajną jnstyturyę 
finansową dla miast, czynił staiauia o zreab/O- 
wanie t j  myśli. Starania te wydały pomyślny 
rezultat. Ministerstwo Skarbu zatwierdziło bo- 
v n m w m iśl wniosków Zarządu Zakładu nowy 
staiat, wedle ktorego Zakład ma dalej istnieć 
pod firmą:

„flfliejski Zikrad Kredytowy d’ a Klałoprlski*
jako ins.y ucya bankowa. Ziduniein te^o banka 
będzie pi picran e gospodarczego rozwoju gntin 
miejs ich i ludności mieskiei w M. łopolsce, w 
szczególności pomeranie dz al lnośei go pouar- 
czej gmin. związków samoiządnyih i orgmiza- 
cyi gospodarczych użyteczności publicznej, da- 
1 j popieianie piw nysłu, handlu i wogóle ziwo- 
dów produkcyjnych. W tym celu będzie Zakład 
udzielał kredytów, trzymając się przy ocenie 
zdolności kredytowej dłużnika i zaofiarowanego 
zabezpieczenia, ogólnyi b zasad bankowych.

Ka. itał Zakładowy nowej instyLcyi opiera 
się prz dewszystkk-m na aktywach Ga dcyjskiego 
Wojennego Zakładu Kredytowego, przsczun wy
starczy wsktzać opi ócz >nnyeh aktywów na 
sumę około K. 70.090.000 — ulokowanych w 
po/yczkaeh komunalnych i hipotecznych, a 
więc mających zup łne bezpieczeństwo.

Przypadające od tego kapiialu zakładowego 
coroizne odsetki i wszyslkie zyski dobijane bę
dą do ka’ ita u, dopoki wy okość wkładki pań
stw węi n e dosięgnie sun y K. 100.000.OuO. — 
a u ziału Gmin kwoty K. 10.000.000. — M ej
ski Zakład Kre ytowy ma prawo wyda wania obli- 
gów fundowanych na p iżyczkach komunalnych 
i hipotecznych, — co roziwiera przed tą insty 
lucyą pole do naśzersze.o rozwoju — a począt
kowy silny kapitał zakładowy inslytucyi zapewni 
tym listom szczególne bezpieczeństwo.

Jako inst\tut bankowy otworzy Zakład od
dział dla wkładek o.-zc ędiuśmowych i rachun
ków b.-żących oraz oduział wekslowy, ewentu 
aln.e także oddział towarowy.

Doniosłem jest postanowienie nowego statu
tu, uinożn ‘Tające Zakładowi udział w zakłada
niu i wspieraniu kredytem orgaruztcyi współ- 
dzie czych użyte-zności publicznej, jaa. stuwa 
rzyszeń mies kantowych. konsumów, orguniza 
cyi gospodarc/ycti urzę Iników. robotników i 
wszelkich innych zawodów, umożliwi to bowiem 
ożywienie ructiu w tej tak ważne; dziedzinie 
życia g spodarczego, k i  ej Poznańskie w tak 
wysoKim s top niu  zawdzięrsa swoj dubtobyt i 
swą sprawność gospodarczą.

Organizacya Zakła iu na nowych podstawach 
jest w loku, w ciągu najbliższych tygodni roz

pocznie Zakład działalno.ć we wskazanych kie
runkach.

Siedzibą Zakłudu jest Kraków, — na W uio- 
sek Rady administracyjnej za zezwoleniem Mi
nisterstwa Skarbu może b\ć jednak si dziba Za
kładu przenieś oną do innej miejscowości, — 
oraz mngą być tworzone filie Zakładu.

Zarząd Zakładu spoczywa w rękach Dyrekryi 
i Rady oadzoiczej. Dyr- kcyę. stanowili pp. l>r. 
T. Dwernicki, Dr. A. Grcss i Leoj old Hebia 
i Dr. Fr. Maiss jako delegat Rady administra
cyjnej do Dyrek yi i tejże przewodni ;zący.

W skład Rady Admimsira y jr j  wchodzili 
pp. śp. Jul usz Leo jako przewodniczący Rady, 
Dr. Wiady ław Stesłowicz. po.'eł do Sejmu, wi
ceprezes Rady, przewodniczący tejże od zgonu 
sp. L a.

1. Dr Karol Birgfellner, szef Sekcyi w Mi
nisterstwie Scaibu ,

2 Jan Kiecki, poseł do Sejmu, burmistrz 
miasta Ko oinyi,

3. Piotr Kosobudzki, Prezes Zwiąaku Sto 
warzyszeń pizemysłowycb w Kr kowie,

4. Dr. Ro.nan KroguLki, auwoLat i bur
mistrz w Rzeszów e,

5 Dr. Aleksander Kulczycki, Dyr, „Zemlnyji 
bank Hipotecznvj“ Lwów,

6. Dr, N atan  Lóaensieiri, poseł do Sejmu,
7. Dr. Ferdynand Mai"s, adwokat w Bochni 

prezes D 'rek cyi,
8. Dr Fianciszek Maryewrski, Dyrektor Gal. 

Zakładu Kredytowego we Lwowie,
9. Ferd\nani Óhly, piztmy^łowiec i sekre

tarz Izby rękodzUdn cz j  we Lwowie,
1U. Lr. W ł d sław Pec Prezes Dyreltcyi 

Okręgu Skarbowego w Kr kowie,
11. Jo  ef Sarę, W iceprezydent m. Krakowa,
12. Stanisław Schaizei, adwokat, burmistrz 

.u. Rr e iin ,
13 Dr. Jan  Kanty Steczkowski, Dyrektor 

Banku krajowego.

n m  mmm

tcm u H fkcrfts.

KLUB RAuNYCH PPS. Posiedzenie w środę 
o godz. 6‘36 wiecz W  lokalu Ryn--k 8.

ZARZĄD UNIWERSYTETU LUDOWEGO im. 
A. Mickiewicza odbędzie posieni/enie dziś we 
wtorek o g uz. 6’30 wiecz. w lokalu pl. Akade
micki 1.

TOW . AIWD. ZJEDNOCZENIE I ZARZĄD 
GŁÓWNY ZV\ 1ĄZKU KÓŁ MŁODZIEŻY POL
SK IEJ IM, « UŁ i . BERKA JOSELOW iCZa wzy
wa ą swych członków iio wzi cia gremialnego 
udz? Ju w pogrzebie swego czł anka założ> cielą 
bł. p. Dra Tobiasza Askenasego, nieustraszonego 
szermierza idei uobywatelenia żydów »V duchu 
polskim, który v.ubędzie się we wtorek 13 bm. 
o god«. 2‘30 popoi. z  domu żałoby przy ul. 
Jagiellońskiej 20.

BACZNOŚĆ METALOWCY I Pełne zebranie 
odbędzie się w niedzielę 18-go O godz 10-tej 
przed poł >d w spra.\ie k oo per a ty wy  Ślusarzy. 
Jiw ei się wTszys-y, sprawy ważne. Związek Me
talowców, O miańska 31. I. p.

TO'vVARZ5rSZE Z ZAKŁADÓW W OJSKO
WYCH! W^.ywa się wszystkich tow. pracnią- 
cych w zakładach wojsko iy 'h, warsztatach, aa 
zearanie poufne jakie się odbędzie we czwartek 
15. bm. o godz. 6 wiecz r m, w lokalu Związku 
M ta łowców, ul. Ormiańska 1. 31. I. p. — Za
rząd Związku.

KALENDARZ opuścił prasę i jest dc 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach

.  ____ . . . .  », « w Lwowie i na prowin-UDOWY NA ROłt 1920 cyi. Główny skład w Lud.

f.w a  ni. Sykstu iIop 21 Obfita treść inlormacyjna. 
1 ite.ii' f*a t humorystyczna oiaz raptularz Cena brosz, 
egz. 10 N , *  twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołą
czyć należytość za porto. — Odsprzedawcom rabat —

Nakład drugi opuścił już prasę f
--* "i *! a--*
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W I SE!
w stanie surowym 
wagonowo zakupuję.

Oferty składać do 
BIURA OGŁOSZEŃ

SOKOŁOWSKIEGO
l w ó w

n i  J a g i e l l o ń s k a 7

T rzew ik i d am sk ie
całkiem nowe za 300 i-oron 
do sprzed inia. Wiadomość 
w Admn.istracvi.

S t r o i c i e l  “ Ś t
Markiewicz, Szeptyckich 6 
przyjmuje reparacje 856—12

t  M i damskie kupię lub 
U J  ”  J  dai1 tytoń. Wiado
mość w admi isiracyi„Dzien- 
nika Ludowego.

O n !  A l kawalerski umeblo- 
f  R U J w ny z elektryką, 
i zu ełme oudzieinem wtj- 
ściem .araz ao wynajęcia. 
Aiadomość; ul. Souov\a6u 
gospodyni-

P n t r n  2 najlepszej mate 
U L I U ryj przedwojennej 

.asmany) z kołnierzem kry m- 
skiii. na średniego mężczyznę 
t.\ 10.000 koron do sprzeua 
lia. w iadom ość: ul. rodowa 

I. 6, I p., na prawo (boczna 
Potockiej )

f  M f f l B f T I I  V  weneryczne, skórne, zastarzałe -  
m i l  H ii leczy a p e o T  a U i i u  t i r ,
f R I  5 C J E Z ,  u U o a  ' W a t o w a  I X .

Wstrzykiwanie preparatu Neo Sa.yarsanu tylko przed
południem, 872—26

p i e c z ę c i e kauczukowe I metalowe wy
konuje ao na tańszych cenact

J K E S S i Ł " ? : ł l a k s  ilasarman

O t l  r o k u  1 8  t O  i s t n i e j ą c y  
H A N  D E L  I I E I Ł B A T  Y  i K  A W Y

E0KUKD.4 klEDLA
w o —. w o w i e . u  i . £ t a t o w s i i . i e s o  3

polec i

HERBATĘ ANGIELSKA
w najprzedm elszych gatunnacn.

I sa m  n a  mo^ężna, salo- 
U a ll ip a  f,owa ewentual
ne do przeióbki aelektr - 

czną — okaz.'! ie do sprze
dania przy ul. Sudo« ej 1. 6, 
i. p., ..a prawo.

WYDZIAŁ i RADA DYSCYPLINARNA IZBY ADWOKATÓW
W E  L  W  O  W  I  13

zawiadamiają o śmierci PREZYD EN TA  IZBY

i
Z powodu lrryM„
huriowna sprzedaż maierya- 
łów elei-trycinych M. S, n- 
nenschein Lwów, Janowska 
u 2 zosiała dziś zamknię;„ 
aż co  odwołania. 5 —2

i f * » c o  Wtrtnt iniowskąma? 
J\ d » łąspr/eaam za -,.000 
Kor. Wiadomość: u . Sodo
wa 1 6, I p. na prawo.

zm a rłe g o  w e Lw ow ie d a ta  10-g o  s ty cz n ia  1920.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  z domu ż a 
łoby przy ni. Jag ielloń sk ie! 2 0  we w torek dnia 

13-go  styczn ia b. r. o  godz. 2  3 9  po pot.
P o g ą ż o n a  w  g łę b o k im  s m u tk u  Izba A d w ok atów  zap rasza 

do o d d a n ia  o s ta tn ie j p o słu g i sw em u  w ie lce  zasłu żo n em u  i u k o 
ch a n e m u  P rezy d en to w i, n a jlep szem u  K oledze, je d n e m u  z n a jw y 
b itn ie js z y ch  p rzo d o w n ik ó w  stanu w P o lsc e , w ie lk iem u  o b ro ń c y  
i b o jo w n ik o w i o  p ra w o .

W e  L w o w ie , d n ia  10-g o  atyczo  a 1 9 2 0 .

mtfa±dv palacz

„SOLAL I"
s ą  n a j l e p s z e .

m

m
m

kauczuKOwe i metalowe wy
konuje po najrańszyett cenacbs r a m n u E

rytownik I. Goidgeier, 11*5“^ ,'

r la 1.  I I S

Zttfiład den*ystyczno-techniczny j

i Zygmusia Pekelmaaua \
fi w
■  w y k o n u ją  w szelk ie  ro b o ty  w e a łn f  «
S najnowszych systemów »

5 Lwów, AazimieizuwsKn 17, p a s a i . £

łtlR S E Y S IS T h
ponziwluisny dla tarlaku
P żądana p ta k t k a  1 doś * l» .Jeżen ie , Jakot- ż 
uzdolnienie w y k o n -n i« r e p s r a y l  we w Danym 
w arsz tacie , znajom o ć m aszyn o bróbkl arze  a 

i in sta la  yi św in iła  e .ek try iz n e g o .
Oferty z podaniem narodowości wieku, sianu rodziny 
z odp sami świadectw, należy nadsyłać pod adresem :

SPCŁKA DRZEWNA
  —  f i  r m  = = = = =

j«m  i I
me mamle, cl- Ptradeni'clia I. 23.

m u

o o K V o z i . i w a  i  p a e  e . i i a i s i

w y a t ę p n j ^ o t t j w l E O  l a r o a t y  t i a a w a

ODDZIAŁ SPED YCYJN Y
PO L SK ItO O  ZWIĄ/KU HANDLOWEGO DLA IM

PORTU i EK Si ORTU

ŚW IERZBY
i j ą o a j w l L O  R r o a t

MASG Dr.HELMERICHA
CENA 3 0 Koi, 12 Kor. I 18 Kor.
MYDŁO DOTcOOi 5 Kor. a
ZIOMKA K.RLW CZYSZCZĄCE4 Kor.

J f f l l  J Y S n r  B K Ł A J L »  i  W Y R Ó B

t o  i  mim im. m  butnna

aP O L H M B X
SPÓŁKA Z OG A N C Z O  Ą PORĘ Ą 

Biuro główne: HOTEL FUANC S « l .  r l  M RTACK1 5 
Biuro m iastow e; ULICA S IŁ N 'lE W iv Z A  8. 

Wykonuje najspieszni ej i najtaniej pod nowem kiero
wnictwem f chowem:

Sp c ycye w szelklf-go rodzaju , przesytkt zbiorow e 
pod (o n  o jem  w k ra j i z ag ran icą , ma azvn ow arie 
tow a ow we u-łasnycis sk .dach, o c l-n la , p izep ro - 
-o- -o- wadzkl m ic js c o w : i zam  e jsco w e o- -o-

H y ly  e lew  k lin ik i włeueAakle|
D r .  M I C H A Ł  S A L P E T E S

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 12—6 Lwów, S y k stu sa* 17.

u c L o n a s T O f r i
sprzedaje ziemie 1 klasy położone w b. 
Galicyi ś odkowej 3 km. od m iasta po
w iatow ego t stacyi kole^w ej, w po
bliżu kościoła i szkoły w cenie 4 000 do 

8  000 koron za mórg. 1 6 1 3 -3

Klato mmm Kina
m Krakom?0, ul G odzha 20.

Dentysta dr. Leutandoutski
Lwów, pl Halicki 7. II p. Praco nia techniczna

„ P R 2 Y S > Z Ł U Ś Ć “
s W ’  KO 'OTtaastóW SZtWS UCH

htuw udziałow e we Lwowie przy ul D uroag<iicza 9
wykonuje wszelkie loboty *  zakres szfcYstwa w clo- 
dzące w najkrótszym czasie i po przystępnych cena h. 
SP E  :YALN ŚĆ W  iłOBOTACH W ( JiiKOW YCH.

3 PK Z ED A M  P O  O K A Z Y JN Y C H  CENACH:
kilkanaście par rpodni, kilka ubrań marynarko
wych męskMi, kilka marynarek osobno i inną 
garderobę męską. Towar przedwojenny. Sklep 
Komisowy, Sobieskiego 15.

.4 a t  m m m :

T n r r i c e  Rnekonaowc m o  moanauiniT SREBRaeitis 
tu buczki mosiEzae k.» 

S T H R I P I L I E  !  H U C Z  J H O a e
f .  a r a s  M H T i * . Ł . O W a  »
WYKONUJE 6USTUWNIE l SZYBKO JEOYNtE FIRMA

• ZAKŁAD • r |
RYT0WNICZY *Jm

1 w ó w STKSTUŜ î f j  I. F.FTRO.

%

11 abryka  
■ » Ł « ^ r a  pitczątti

W

Kompletne wyprawy Kuchenne ROMAN KALCZY ŃSKł
o r a z  w s z e l i r l d  b u c ł i e n n e  n a c z y n i a ,  L W Ó W , ŁrL  S C B 1 E S K I E S 0  1 2

* ■ 0 Z . B O A  B r * ,  j x i L S T X l l J  N O W O  O T W O K Z O B T Z  A t t . A . G t A . S 'm ( r  (sem. g m a c h e m  B a n k u  k u p i e c k i e g o ) .

K S IF lIlH  H O T T lLO  W F l * « « •  J a t - g e r a
B  1 a .  ”  jŁ J I  J  1  1 ' ł  1 J  s s s s a r z - w e  L W O W l b .  J L l ,  B y l C f i t U M i u C a  3 3 .

ZasŁ nacs red. i redaktor odp^wiedzUbiy: JAN S^CZYREK. iiniueia A. Goldmana we Lwowie, S/kstuska IŁ.


